
Nr. 196 (2650)

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

Oplata pocztowa ulazszjna ryczałtem

Warszawa, Niedziela 19 Lipca 1925 r. R ok XXXI.

W arunk i P re n u m e ra ty .
|w Warszawie z odnoszeniem 
; miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

OBdll
NI ECH ŻYJE'  
S OCJ A L I Z M!
Ceny o g ło sz eń :

•Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
(Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od U  do 1 
1 Rachunki płatne w środy.
pele*. Redakcji 176-70. fldmin. 120*11

C e r t T R f t U t Y  
ORGAN PP-S

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH JiKAlOW iSCZCIE S l& J

® w tekście (przed kron.) 25 groszy 
nekrologi 10 ,,

N zwyczajne 15 „
*  drobne za jeden wyraz 10
•» Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 5JJ rabatu ■ 
Ogłoszenia w .Ns niedziel, o 2S% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50£ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Redakcją i Admin. Warecka 7
Konto czekowe p- ^ r-

r p o j ę t o  i s  stok i.

H a m o w a n ie  p e fo w m y  p o ln e j .
„Wyzwolenie” przeciw robotnikom , przeciw inteligencji

pracującej.
Posiedzenie w czorajsze rozpoczęło się 

od kilku głosowań „spokojnych", aż Izba 
doszła do poprawki 171, zgłoszonej przez 
Związek Ludowo - Narodowy. Popraw ka 
ta  przew idyw ała prawo dla wierzycieli, 
którzy  ulokowali swoje fundusze na wy­
właszczonych folwarkach, dochodzenia p re­
tensji w drodze sądow ej; pow stałyby stąd  
w zw iązku z innemi artykułam i ustaw y ró ­
żne trudności praktyczne, ciągania się po 
sądach, spory, skargi, —  wszystko razem  
utrudniłoby znacznie wykonanie reform y.

Co w ięcej, popraw ka Zw. L. N. pozo­
staw ała w  sprzeczności z uchw aloną już 
poprzednio popraw ką p. B itnera, głoszącą, 
że ustaw a osobna ustali sposób zaspokoje­
nia p re tensji wierzycieli.

M arszałek  w pośpiechu głosowania nie 
zauw ażył sprzeczności; Sejm  większością 
prawicy, N. P. R. i Niemców popraw kę 171 
uchwalił.

W ów czas na sali ipowstał gwałtowny 
hałas, a komuniści oraz ich podw ładni po­
mocnicy z grupy p. W ojew ódzkiego uznali 
moment za odpowiedni do wszczęcia ob­
strukcji. M arszałek  po w ydaleniu pp. Bal- 
lina, W ojewódzkiego i W ojtiuka zarządził 
przerwę, w czasie której naradzały  się 
stronnictw a.

W ynikiem  narady  było stw ierdzenie 
owej sprzeczności, o której pisaliśmy przed  
chwilą. Zgodnie z regulaminem postano­
wiono, że po ukończeniu trzeciego czy ta­
nia, a p rzed  głosowaniem  ustaw y w całości 
sprzeczność będzie usunięta, czyli, że po ­
praw kę 171 odrzuci się. Głosowanie mogło 
trw ać  dalej, reform a rolna mogła u jrzeć 
św iatło  dzienne.

A liści inaczej zrządził los, a raczej nie 
tyle los, ile ,p. Sanojca („W y zw ,'). Mąż ten 
zażąd a ł zw yczajnej reasum cji, niezwłocz­
nego ponownego głosowania nad nieszczęs­
ną poprawką, chociaż regulam in tej mo- 
żliwości nie przew iduje. M arszałek jP®  
pozycji p . Sanojcy nie p rzy ją ł i nie udzie­
lił także głosu ip. Strońskiem u, k tó ry  zno- 
wuż chciał p rotestow ać przeciw  „znakowi 
zapytania" nad  spraw ą sporną. . ,

Część „wyzwoleńców,‘ z pp. Rudziń­
skim i Niedzielskim  na czele w szczęła tedy 
gw ałtow ne łom otanie nogami, p. B allin trą ­
bił z pod pulpitu, kom uniści nie pozostali 
w  tyle. H ałas wybuchł nieopisany. W ów ­
czas posłowie socjalistyczni w stali z miejsc 
i opuścili salę. M arszałek zaś, pow ołując 
się na to wyjście, zarządził przerw anie gło­
sowania i p rzejście do innych punktów  po­
rząd k u  dziennego.

Dlaczego w yszliśm y?
Powody trzeba powiedzieć naszym  .są­

siadom  z ław  ludowcowych jasno i w yra­
źnie.'

(P. P . S. nie uw aża obecnego projektu  
ustaw y o reform ie rolnej an i za doskona­
ły, ani za swój. T olerujem y go, bo, jak pi* ’ 
saliśm y, umożliwia  on dalszą walkę, dalszy^ 
rozwój stosunków w kierunku naszego pro­
gramu. T olerujem y go dalej, ponieważ nę­
dza n a  wsi jest zbyt wielka, ponieważ m a­
sy w łościańskie nie mogą czekać dłużej, a 
m y ich do tego czekania zm uszać nie mamy 
praw a. Tolerujem y wreszcie — gdyż gra^j 
idzie o złam anie ziemiaństwa, jako reak ­
cyjnej gospodarczo, ku ltu raln ie  i politycz­
nie klasy  społecznej.

„W yzwolenie" pragnęło  ustaw y, w y­
łącznie d la  gospodarzy. Nie dbało o nic 
więcej. W  w alce zdobyliśm y zabezpiecze­
nie p raw  p ro le ta rja tu  rolnego, interesów

m iast i .produkcji przem ysłow o - rolniczej. 
„W yzwolenie" po dwudniowej obstrukcji 
uzgodniło swój pogląd ze stanowiskiem  
„P iasta", uzgodniło w punktach, k tó re m o­
gliśmy zaakceptow ać. Później, głosując 
razem  z praw icą nacjonalistyczną, wywo­
łało obstrukcję m niejszości narodowych. 
Dzięki pośrednictw u P. P. S. sy tuację  uda­
ło się załagodzić, aczkolwiek nie udało  
się jej załatw ić. A  wczoraj, gdy Sejm  
brnął już p rzez  gąszcz popraw ek ku  koń­
cowi, gdy kilkugodzinne targi doprow adzi­
ły do znalezienia drogi, jak  usunąć po­
praw kę 171, — raptow nie kw est ja  ściśle 
form alna w yw ołuje nową burzę obstruk- 
cyjną.

My rozumiemy oręż obstrukcji. U ży­
waliśm y go nieraz, używ ać będziem y zape­
wne .nieraz jeszcze, ale ten oręż powinien 
być poważny i groźny. Nie wolno go trak ­
tować, jako kaw ału, jako dowcipu. My, 
gdy robim y obstrukcję, robim y ją  otwarcie, 
w chwilach decydujących; a —  doprawdy 
—  roześm iana fiz jonom ja p. Ballina, ło­
m otanie nogami tak, by M arszałek  nie za­
uw ażył —  to nie w alka, to farsa. P. P. S. 
uczestniczy w  walkach, nie n ad a je  się do 
farsy.

D latego w łaśnie wyszliśm y z sali. Pod 
adresem  zaś „W yzwolenia" staw iam y po­

nownie uprzednie pytanie: chcecie czy nie 
chcecie uchw alenia obecnego projektu  re ­
formy rolnej tak, jak  on wygląda w tej 
chwili?

Nie chcecie — powiedźcie to  krótko 
i węzłowato. W eźcie na siebie pełną od­
powiedzialność wobec mas włościańskich. 
My będziem y wiedzieli, jakie za jąć wobec 
takiego położenia stanowisko.

Wogóle taktykę „wyzwoleńczą" w 
sprawie reform y rolnej oceniać należy ra ­
czej wzruszeniem  ramion. Poważnie na 
tomiast, pow ażnie całkiem  — w ygląda gło­
sowanie tego stronnictw a w następnym  
punkcie —  rozszerzenia ustaw y o ubezpie­
czeniu bezrobotnych na inteligencję pracu­
jącą. W  ustaw ie były popraw ki tow. Zie- 
mięckiego, N. P . R. i in„ polepszające stra ­
szliwą sytuację pracowników, pozbawio­
nych pracy, oraz żądanie, by Skarb P a ń ­
stwa dopłacał i dla pracow ników  um ysło­
wych do funduszu bezrobocia. „W yzw ole­
nie" głosowało nie tylko przeciw  popraw ­
kom, ale ta k ie  naujet przeciw  całości usta-
Wy- r r , .To już n ie są żarty . To jest zw yczaj­
na, bezcerem onialna zdrada  ideologji de­
m okratycznej. T o jest pogrążanie dziesią­
tków tysięcy ludzi w odm ęt nędzy bez w yj­
ścia. T u  już nie chodzi o k ry tykę naiw­
nych błędów, tu  trzeba piętnować. Jeżeli 
„W yzwolenie” chciało w ten sposób „uka­
rać"  k lasę robotniczą za to, że P. P. S. bro­
ni lepiej od niego interesów  bezrolnych i 
m ałorolnych na wsi, —  m usim y m u w yraź­
nie powiedzieć, że kupczenie nędzą ludzką 
jest zajęciem  niegodnem  dem okraty.

Co za osobliwe stronnictwo!
O bstrukcję robi wespół z W ojew ódz­

kim i kom unistam i, kolonizować chce zie­
mie wschodnie w jednym  szeregu z nacjo­
nalizmem, a przeciw  ubezpieczeniom  spo­
łecznym  w ystępuje z grupą B ryla w  roli
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ŁOŚCI! SPÓJRZCIE NA MNIE‘‘~.

W
WCZORAJSZY DZIEŃ W SEJMIE:

„Wyzwolenie" znowu robi obstrukcję 
przeciwko reformie rolnej. Komuniści 
pomagają.
„Wyzwolenie" i inne stronnictwa chłop­
skie razem z endekami przeciwko pra­
cownikom umysłowym!

CARSKIE INSTRUKCJE ŻYJĄ JESZCZE W 
NASZYCH URZĘDACH!

NIESŁYCHANE METODY „EXPRESSU PO­
RANNEGO".

JAK MAGNACI OKRADAJĄ POLSKĘ. 
ECHA KRWAWEJ WALKI W W ARSZA­

WIE.
GROŹNY KRYZYS GOSPODARCZY W AN- 

GLJI. i(Kor. własna).
WYBÓR PURCELLA.
ŁAMIGŁÓWKI KOLEJOWE.
WSPOMNIENIE O HENRYKU LANDYM.

Henryk Bezmaski.
WALNE ZEBRANIE ROB. WYDZ. OPIEKI 

NAD DZIECKIEM.
DWA WIERSZE: Jerzego Duhamela i WŁ

Słobcdnika.
CURIOSA.
ODCINEK: ŚMIERĆ NA EKRANIE. — K. A. 

Jaworski.
WYCIECZKA T. U. R. — Zygm. Piotrow- 
sio*
ROZMAITO ŚCL_________________________

reakcji wielko - chłopskiej na w zór stron ­
nictw  włościańskich m onarchistycznej Ba- 
w arji.

Jedyna  nadzieja, że żywioły szczerze 
dem okratyczne, daw ne „zaraniarskie", od­
zyskają kiedyś powagę w obozie nawiedzo­
nym  przez „iszatana chaosu".

D la pełni obrazu nie od rzeczy będzie 
dodać, że przeciw ko powiększeniu fundu­
szu bezrobocia głosowali także, oprócz 
„W yzwolenia", Bryl z przyjaciółm i, kom u­
niści, grupa W ojewódzkiego i że przy jaźń  
d la  „W yzw olenia" serdeczną odczuw ają... 
„inteligencko - radykalne" —  „K urjer Po­
ranny" i „Głos P raw dy" (ostatnia nazwa 
w ybrana widocznie w  m yśl przysłow ia: 
„żeby trudniej było zgadnąć").

 ::o::---------

Z  naszych arząlm
CARSKIE INSTRUKCJE.

Byłem niedawno u znajomego adwo­
kata . Zgadało się o tem  i o owem. P rzeszli­
śmy do  spraw  publicznych. I, ma się ro ­
zumieć, zawadziliśm y o t. zw. „kresy . — 
Dużo się pisze i mówi —  zaczął mój chwi­
lowy gospodarz — o wrogiej agitacji na 
„kresach" i o nastro jach  wrogich dla R ze­
czypospolitej tam tejszej ludności, lecz, 
niestety, zbyt mało wiemy o źródłach tej 
ag itac ji i tych nastrojów . Oto niedawno 
zgłosiło się do m nie trzech*włościan z G io - 
dzieńszczyzny, a więc z okolicy, daleko po­
łożonej od granicy wschodniej. W łościanie 
ci to polacy i katolicy, a nazwiska ich: b ta -  
nisław  Żukiewicz, J a n  Płoński-i Józef K w ia­
tkowski. Prow adzę ich sp ra w ę .‘ A  sprawa 
ta  tak się przedstaw ia.

W łościanie d  kupili z m ajątku  Jez io ry  
pow. Grodzieńskiego, księżnej W iaziem - 
sfciej 83 dziesięcin ziemi. D la spisania ak­
tu kupna udali się do re jen ta . Lecz re je n t 

*’ zażądał uprzednio przedstaw ienia mu po- 
l zwolenia na  sprzedaż i kupno U rzędu  Ziem- 
fskiego. I tu  zaczyna się tragjkomedjia. U- 
[ rz ąd  Ziemski R zeczypospolitej Polskiej od- 
f m ówił pozwolenia na kupno ziemi z m ająt- 
ik u  Jez io ry  w łościanom  polskim, gdyż m a- 
* łą tek  ten należy do kategorji podlegaja- 
|. cych mocy Instrukcji Carskiej z dn. 23 lip- 
c a  1865 roku. M ajątek  Jez io ry  został w 

? swoim czasie po pow staniu skonfiskowany 
p rzez rząd  carski. Aby zaś m ajątk i tego 
ro d za ju  nie mogły powrócić w ręce polskie, 
zosta ła  w ydana wspom niana instrukcja,
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która opiewa, że ziemie z tych majątków 
nie mogą być .sprzedawane osobom wyzna­
nia rzymsko - katolickiego. Rządowi car­
skiemu chodziło głównie o to, aby majątki 
skonfiskowane nie dostały się znów w rę­
ce szlachty polskiej. I dlatego wyrok Se­
natu rosyjskiego Nr. 85 z 1902 roku wyja­
śnił, że instrukcja nie ma zastosowania do 
włościan wyznania rzymsko - katolickiego.

Tak było w carskiej Rosji. A  oto obe­
cnie w demokratycznej Rzeczypospolitej 
zarówno miejscowy Urząd Ziemski, jak i 
Główna Komisja Ziemska w W arszawie od­
mawiają pozwolenia na kupno ziemi pols­
kim włościanom na mocy Instrukcji, wyda­
nej w celu tępienia polskości. Czy potrzeba 
tu agitatorów, opłacanych przez wrogie

mocarstwa Włościanie ci trzeci już rok 
walczą napróżno o przyznanie im prawa do 
kupionej za własną krwawicę ziemi.

Słuchałem opowiadania tego, lecz nie 
chciałem wprost wierzyć. A wtedy znajomy 
mój pokazał mi wszystkie akta sprawy i do­
kumenty. |

Tak to jest w Polsce i takie mamy u- 
rzędy. Formalistyka, kruczki, kazuistyka 
i... prywata. Za grosz niema ducha obywa­
telskiego. A, jeżeli się zdarzy, to się go 
prześladuje i tępi. Natomiast obowiązują 
nadal „carskie Instrukcje", które podko­
pują powagę i bezpieczeństwo Rzeczypo­
spolitej.

Marcin U ta. ,

K okjnictwo, żegluga m orska, przem ysł żelazny.
Londyn, w lipcu.

W  ciągu kilkunastu dni, które upły­
nęły od czasu, kiedy pisałem o narasta ją- 
cem ciężkiem przesileniu w przemyśle ko­
palnianym angielskim, nastąpiły doniosłe 
wypadki. Związek górników nie zgodził się 
na żadne rokowania z właścicielami ko­
palń w sprawie zwiększenia liczby godzin 
i zmniejszenia płac. Sytuacja stała się bar­
dzo naprężona. Strajk górników zawisł w 
powietrzu ,i groził rozszerzeniem się na in­
ne rodzaje przemysłu, gdyż atak kapitali­
stów dotyczy nietylko górników. Pogorsze­
nie warunków pracy górników miało bo­
wiem być początkiem powszechnego obni­
żenia płac.

Aby ratować sytuację, rząd Baldwi- 
na, nie chcąc narazić się żadnej stronie, 
jedyny ratunek znalazł w ustanowieniu 
komisji z trzech członków dla zbadania 
stanu przemysłu, płac i t. p., i dla wydania 
opinji. Póki komisja nie ukończy swych 
prac, pozostaje w mocy stara umowa. Usta­
nowienie komisji jest grą na zwłokę. Przed 
czterema laty pracowała już przecież 
znana komisja sędziego Sankeya, która 
zaleciła uspołecznienie kopalń, jako śr.> 
dek na zażegnanie przesilenia. Na taki 
środek ani rząd. ówczesny Lloyd George’a, 
ani przemysłowcy zgodzić się nie chcieli. 
Nowo utworzona komisja, jeżeli będzie 
bezstronna i'w szechstronna, również po­
winna przyjść do tego samego wniosku, 
który, co nie ulega wątpliwości, byłby jed­
nakowo stanowczo odrzucony. Widząc bez­
celowość jeszcze jednej komisji, związek 
górników odmówił wzięcia w niej udziału. 
W warunkach, kiedy organizacja wielkiej 
gałęzi przemysłu jest wadliwa i przesta­
rzała, kiedy trzeba ją zmienić środkami 
niemal bohaterskiemi, wszelkie łatanie, 
chwilowy kompromis, nie zażegna przesi­
lenia. lecz jedynie odwlecze je.

A przecież przewlekły kryzys węglo­
wy wyciąga za sobą zaburzenia w innych 
gałęziach przemysłu. Drożyzna węgla,
spowodowana złą organizacją przemysłu 
i kosztami nieprodukty wnemi, wpływa na

koszt produkcji w ważniejszych przemy­
słach. Koleje, które coraz dotkliwiej od­
czuwają konkurencję samochodów w ru­
chu osobowym i towarowym, skarżą się na 
drożyznę węgła i tem tłumaczą wysokie 
taryfy. Mają jeszcze na usprawiedliwie­
nie rzekomo wysokie zarobki kolejarzy, 
ale zapominają, że muszą mieć bardzo wy­
sokie dochody na to, aby wypłacać duże 
dywidendy akcjonariuszom i piętnastu ty­
sięczne (w funtach szterlingach) pensje 
licznym dyrektorom. To, że koleje znaj­
dują się w posiadaniu prywatnego kapita­
łu, bardzo łasego na zyski, podraża ogro­
mnie koszty przewozu. Drożyzna węgla' i 
drożyzna przewozu, współzależne od sie­
bie i wywołane w lwiej części tem, że w 
ręku prywatnego obliczonego na zyski, ka­
pitału nie mogą być z należytą korzyścią 
dla całego społeczeństwa eksploatowane, 
stanowią najsilniejsze ogniwa w łańcuchu, 
który skuwa życie gospodarcze Anglji. 
I znowu, tak samo, jak w przemyśle wę­
glowym kompanje kolejowe chcą popra­
wić swoje bilansy kosztem robotników, 
proponując szlachetnie obcięcie pensji 
wszystkim bez wyjątku pracownikom o 5 
proc. Ale podczas, gdy kolejarzowi prze­
ciętnemu oderwie się od 3 funtów tygodni- 
wo (75 zł.) trzy szylingi, które sporo zna­
czą w budżecie robotnika, odebranie z 
pensji 100 funtowej tygodniowo 5 funtów 
nie odgrywa wielkiej roli.

W yjście z trudnej sytuacji w kolej­
nictwie, leży jak i w górnictwie, w reorga­
nizacji przedsiębiorstwa, w dostosowaniu 
do nowoczesnych wymagań, w elektryfika­
cji ruchu, w budowie wielkich elektrowni 
w pobliżu kopalń i w porozumieniu z niemi 
jednem słowem w postanowieniu instytucji 
użyteczności publicznej, jaką jest kolej, na 
należytym poziomie w interesie społe­
czeństwa, a nie akcjonarjusza.

Trzecim „chorym" przemysłem jest 
wielki przemysł budowlano - żelazny. Tu 
znowu drożyzna węgla, zwiększona dro­
żyzną transportu, wpływa na wysokie ko­
szty produkcji. Ale i tu koszty produkcji

są większe niż normalne z powodu prze­
starzałej organizacji przemysłu i ,z powodu 
„hyperkapitalizacji", czyli z powodu nad­
miaru kapitału zakładowego i akcyjnego w 
stosunku do obrotu. Przedsiębiorstwo z 
nadmiarem kapitału akcyjnego, aczkol­
wiek oparte na zdrowej podstawie finan­
sowej, cierpi od tego, że musi mieć bardzo 
wielkie zyski, większe od normalnych, dla 
wypłacania przyzwoitej dywidendy.

Jeżeli chodzi o samą organizację te­
chniczną przemysłu, to z własnego doś­
wiadczenia przytoczę przykład następują­
cy: zwiedzałem przed kilku miesiącami 
słynne na świat cały zakłady Yickersa w 
Sheffieldzie. Moja znajomość przemysłu 
metalowego ogranicza się do tego, że zwie­
dzałem kilka wielkich fabryk, m. im. na 
Górnym Śląsku. Uderzyło mnie w zakła­
dach Vickersa przestarzałe wyposażenie 
techniczne, stare piece, zarzucone już gdzie 
indziej metody. Urzędnik, który oprowa­
dzał po fabryce, zauważył me zdziwienie i 
z dumą powiedział: „Dziwi się pan, że u- 
rządzenie naszych zakładów wydaje się 
tak ubogie w porównaniu ze wspaniałymi 
warsztatami amerykańskiemi? Ale prze­
cież nikt, tak jak my, nie potrafi odlać naj­
lepszej stali, nikt, tak jak my, nie umie wy­
produkować najdoskonalszej i najdokład­
niejszej broni". Duma uzasadniona, ale 
niepraktyczna. Wprawdzie wyroby angiel­
skie są najlepsze, ale są za drogie na wy­
woź.

Znamiennym przykładem utraty przez 
Angłję panowania w świeci® przemysło­
wym są liczby, dotyczące budowy okrętów 
morskich. W  rejestrach Lloyd'u, (gieł­
dy- okrętowej) za ostatni kwartał czytamy, 
że podczas kiedy w roku 1913 na ogólną 
liczbę 46 miljonów tonażu wszechświato­
wego Amgłja posiadała 18 miljonów, czyli 
40 proc. w r. 1925 na 64 miljony posiada 
zaledwie 19 milj. czyli 30 proc. Gorzej je­
szcze przedstawia się stosunek budowy no­
wych okrętów: okazuje się bowiem, że An- 
glja pozostaje daleko w tyle (•stosunkowo) 
za innemi krajami w budowie okrętów sil­
nikowych, które coraz większą zdobywają 
sobie wziętość. Może to się nie podobać An­
glikom, że benzyna zaczyna coraz silniej 
wypierać węgiel z żeglugi morskiej, powo­
dując dla Anglji podwójną stratę: zysków 
z przewozu węgla i jego sprzedaży. Faktem 
jest jednak, że podczas kiedy poza grani­
cami Anglji buduje się obecnie 140 tys. ton 
ckrętów motorowych, w Anglji buduje się 
zaledwie 75 tys. A przecież był kiedyś czas, 
że 80 proc. całego tonażu światowego było 

, pochodzenia angielskiego!
J. s.

Wybór Purcella.
W skaźnikiem nastrojów obecnych w śród 

robotników  angielskich jest wybór do Izby 
Gmin Purcella w dn. 15 b. m. Był to  wybór 
uzupełniający po śmierci posła socjalistycz­
nego Wignalla.

Okręg, w którym  przeszedł Purcelil, nale­
żał już od szeregu lat do Partji Pracy, pod 
tym względem nie zaszła ted y  zmiana. Ale 
wybór Purcella zasługuje na uwagę dla dwuch 
powodów, Raz dlatego, że przeszedł właśnie 
Purcell, k tóry  w  ostatnich czasach tak  w ybit­

nie zaangażował się po stronie sow ietów  i 
na gruncie m iędzynarodowego ruchu robotni­
czego wyraźnie komunizuje. A pow tóre dla­
tego, że Purcell otrzym ał o 3 tysiące głosów 
więcej, niż konserw atysta, podczas gdy w f. 
1924 większość ta  wynosiła tylko 1.309 gło­
sów. Piurcell otrzym ał więcej głosów, niż 
kandydat socjalistyczny la t poprzednich, m ia­
nowicie 11.629 głosów (w r. 1924 — 11.048, 
w r. 1923 — 11.486, w r. 1922 — 10.820). D a­
lej uwzględnić trzeba, że Purcell miał p rze­
ciwko sobie dwuch przeciwników, konserw a­
tystę i liberała, podczas gdy w r. 1924 i 1923 
był to  tylko konserw atysta, a mimo to zdobył 
praw ie tyle głosów, co obaj przeciw nicy ra ­
zem, przyezem konserw atysta  strac ił zgórą 
1.100 głosów w. porów naniu z r. 1924.

W szystko razćm  wskazuje, że nastrój 
wśród mas robotniczych jest zdecydowanie 
wrogi w  stosunku do rządu  konserw atyw ne­
go, że „kaw ały" wyborcze w rodzaju listu Zi- 

| nowjewa, k tó ry  w  r. ub. wygrywano przeciw ­
ko  rządowi iMacdonalda, obecnie już nie mo­
gą liczyć na powodzenie.

Purcell, jakikolwiek komunizuje na are ­
nie międzynarodowej, nie jest jednak komu­
nistą u siebie w  domu, nie należy do partji 
komunistycznej, lecz do Partji Pracy, z k tó ­
rej ram ienia kandydow ał i uzyskał mandat.

i MMwm
KONGRES W  M ARSYLJI.

S ekretarja t M iędzynarodówki Socjalisty­
cznej ustalił już w  porozum ieniu z kom itetem  
lokalnym partji francuskiej w  Mansylji rozmai­
te  szczegóły techniczne, dotyczące urządzenia 
kongresu.

Kongres odbywać się będzie w Pałacu 
W ystaw ow ym  (na R ond Point du Prado). 
Poprzedzające Kongres posiedzenie Egzeku­
tywy oraz konferencja kobieca odbędą się w 
pobliżu Pałacu W ystawowego w „Chateau 
des Fleurs".

Ze względu na dogodniejszą godzinę o- 
tw arcie Kongresu odłożono z godz. 9-cj rano 
na 3 po poł, 22-go sierpnia.

W ydawane są prowizoryczne karty dele- 
gackie i prowizoryczne k a rty  dla gości, w y­
m ieniane przez sekretarzy  poszczególnych d e ­
legacji po  uiszczeniu ustawowej składki kon­
gresowej. K arty  prowizoryczne są ważne ty l­
ko na  pierwszy dzień Kongresu.

WZROST FRANCUSKIEJ P A R T JI SO CJA ­
LISTYCZNEJ.

Francuska part ja socjalistyczna poszczy­
cić się może w ostatnich m iesiącach olbrzy­
mim przyrostem  nowych członków. Podczas 
gdy na początku r. b. liczyła ona okrągło 73 
tys. członków, obecnie przekroczyła już 100 
tys., a szybki wzrost onganizacji trw a nadal w 
niesłabnącem  tempie.

Gdy w  grudniu 1920 r. komuniści doko­
nali rozłam u partji socjalistycznej, liczyła ona 
180 tys. członków. Po rozłam ie pozostało w 
szeregach partji tylko 50 tys. Obecnie partja  
podwoiła już tę liczbę, a jednocześnie odwró­
cił się stosunek liczebny socjalistów do kom u­
nistów, ci bowiem mają obecnie nie więcej niż 
50 tys. członków. Socjaliści przekroczyli na­
w et stan liczbowy z r. 19:14, k tó ry  wynosił 93 
tys.

K A ZIM IE R Z  A N D R ZE J JA W O R S K I.

Szcząście na ekranie.
i .

Poddasze. Drugie naprzeciwko. I dwa 
okna, mierzące jedno do drugiego, jak 
dwie wycelowane lufy. Dwoje oczu dwóch 
maleńkich pokoików. W jednym mieszka 
Andrzej, w drugim Olga. Literat i nauczy­
cielka. On i ona.

Nie znają się jeszcze zupełnie. A n­
drzej zaintrygowany jest swoją nową są- 
sirdką z przeciwka. Olga bowiem dopiero 
przed tygodniem sprowadziła się do tego 
mieszkania. Na jego utrapienie. Andrzej 
pisze dramat, już go kończy. Potrzeba mu 
spokoju i skupienia. Tymczasem nowe vis 
a vis bynajmniej go do tego nie usposabia. 
Nie dlatego, żeby był erotomanem, którego 
sam widok kobiety wytrąca z równowagi. 
Andrzej naógół był w stosunku do kobiet 
obojętny. Zbyt mocno sparzył się raz w 
życiu, kiedy to jego Maryla (jak Mickiewi­
cza*) „złamała" mu serce. Przeżył tę stra­
tę  bardzo silnie. Odtąd starał się być od 
kobiet zdałeka. To znaczy od tych, które 
mogły mu grozić niebezpieczeństwem. Ró­
żne Lodki i W aierki — łatwiejsze dziew­
częta minorum gentium — nieraz odwie­
dzały jego mansardę. Wymieniali między 
sobą pewną przepisaną porcję pocałunków 
i pieszczot, aby rozstać się bez żalu  i wy­
rzutów. Tak było lepiej. Ale kobiet nie- 
Jbezpieczmych, w którycb można się było 
zakochać, Andrzej przezornie unikał.

Z tem większą namiętnością rozgorzał 
do Stelli. J ą  kochał nap raw d ę . J ą  jedną 
dzisiaj. Całą duszę swą przelał w jej umi­
łowaną postać. Tylko że Stella istniała 
tylko na papierze. Było to imię bohaterki 
i ego dramatu.

Więc dlaczego właściwie nowa sąsiad­
ka zaniepokoiła A ndrzeja? Widocznie 
przeczuł w niej niebezpieczeństwo. W  po­
dobnych wypadkach dawniej uciekał, usu­
wał się od źródła niepokoju. Trudniej by­
ło to uczynić teraz. Musiałby chyba oślep­
nąć, lub na zawsze zasłonić okno czarną 
firanką. Zresztą i toby niewiele pomogło. 
Czułby wtedy jej bliską obecność. N aj­
śmieszniejsze ze wszystkiego, że Andrzej 
dokładnie nie wiedział, jak Olga wygląda. 
Że tak się nazywa, spenetrował to kiedyś, 
podkradłszy się pod jej drzwi i odczy­
tawszy imię na przybitym bilecie. Była 
nauczycielką. Świadczyły o tem procesje 
dzieci, przechodzących z książkami przez 
podwórze. Nieraz z jej pokoju dolatywały 
do niego świeże głosy dziecięce, ponad 
któremi górował jeden mocny i czysty so­
pran. Zapewne jej.

Godzinami się nieraz wpatrywał w jej 
profil, zarysowujący się wieczorem na bia­
łej firance. Bujne, kędzierzawe włosy — 
czarne, to zauważył kiedyś wyraźnie — 
zgrabny nos i wąskie uista. Ale to tylko 
sylweta. Ale twarzy jej dobrze nie widział 
nigdy. Nie mógł jej sobie nawet wyobrazić.

Dawniej pisało się rzeczowo: „dusze 
ich były od wieków sobie przeznaczone". 
Alibo-naukowo: „bił od niej jakiś prąd ma­
gnetyczny, który pobudzał jego ner< % i 
zniewalał całe jestestwo". Albo poetycz­
nie: „miłość ich była w gwiazdach zapisa­
na". Teraz nie pisze się już tego. Ale chy­
ba nie dlatego, żeby się nie wnikało w 
przyczyny. Andrzej wciąż zastanawiał się 
nad tem, co go właściwie uAftvrcwad ziło z 
równowagi i nie pozwoliło dokończyć dra­
matu. Nawet inteligentny wyraz „fluid" 
przychodził mu czasem na myśl. Wreszcie 
przyszedł do wniosku, że to wszystko są 
ne/wy albo wreszcie zwykła ciekawość.

Cała sprawa zaczynała go w końcu i- 
rytować. Najlepiej pójść i zobaczyć ją. 
Przekona się wtedy, że jest brzydka — no, 
meże trochę przystojna, ale napewno ba­
nalna, głupia i niesympatyczna. W tedy 
odzyska utracony spokój i skończy nare­
szcie dramat.

Ale jak tam do niej pójść? W jakim 
interesie? Chyba powie, że chciałby, brać 
lekcje. Zresztą głupstwo. Nie takie kawa­
ły dawniej odwalał. A więc.

3.

W szystko odbyło się bardzo prosto: 
Zapukał. Na milutkie, metaliczne „proszę" 
wszedł i przedstawił się. U jął małą, ciepłą 
dłoń w swoją męską rękę. Stwierdził, że 
czarne oczy panny Olgi to dwa bezdenne 
jeziora. N atrętny wyraz „fluid" przem­
knął mu znówu przez głowę. Zajął wska­
zane miejsce i rozpoczął rzeczowo. Jego 
starszy syn przygotowuje się do pierwszej 
gimnazjalnej. Nauczyciel, który mu do­
tychczas udzielał lekcji, ciężko zachoro­
wał. Prawdopodobnie umrze. Niema żad­
nej nadziei, żeby wyszedł z choroby. — 
„Suchoty, proszę pani, dziedziczne. Jeź ­
dził zagranicę Ani San Remo, ani Davos 
nie pomogły. Zresztą choćby wyzdrowiał, 
to wiele czasu upłynie, tymczasem Jerzyk 
marnuje się i traci czas, a , tu egzaminy za 
pasem. Czyby więc pani nie zechciała u- 
dzielać mu lekcji... Chłopak zdolny, choć' 
leń, trzeba go tylko krótko trzymać. Więc 
jak, proszę pani?"

Aindrzej tak się załgał, że gotów sam 
był wierzyć w istnienie tego Jerzyka, aż 
go ręka swędziła, aby nakręcić malcowi u- 
szu. Czemu się włóczy ciągle po ulicy za­
miast siedzieć nad książką?!.,.

Olga wysłuchała całej opowieści uwa­
żnie, potem spojrzała na Andrzeia i oar- 
sfcnęjła śmiechem.

Nie tracąc kontenansu, Andrzej ciąg­
nął dalej:

— Wiem, czemu się pani śmieje. Nie 
wyglądam na ojca dwóch synów, z których 
jeden ma dziesięć a drugi pięć lat. Sam, 
proszę pani, mam dwadzieścia cztery. Ale 
tu niema żadnego cudu. To właściwie są 
nie moje dzieci, są to sieroty po nieboszcz­
ce siostrze mej, zmarłej zeszłego roku. 
Tragiczna historja, proszę pani. Najpierw 
szwagier (nieszczęśliwy wypadek — wpadł 
pod pociąg) potem w parę miesięcy po nim 
siostra. Dzieci zostały na mej opiece,

A Olga śmiała się ciągle niepowstrzy­
manym, serdecznym śmiechem. Wreszcie 
rzuciła mu wprost pytanie:

— Poco pan to wszystko zmyśla? J e ­
stem (przekonana, że to taka sama prawda, 
jak z tym Jerzykiem, który się panu uro­
dził na poczekaniu. Zresztą, co się dziwić 
— to  pana fach zmyślanie.

Andrzej, widząc, że nic nie zdoła u- 
kryć się przed przenikliwością tej niewia­
sty, zrzucił z siebie maskę poważnego o- 
piekuna dwóch nicponiów: i zagrał w o- 
twarte karty.

— Ma pani rację, rzekł, śmiejąc się. 
W szystko zmyślone. Przyszedłem tu do 
pani nie w sprawie żadinego Jerzyka, ale w 
osobistej. W łaściwie mam do pani preten­
sję.

Tym razem zdziwienie odbiło się w 
czarnych oczach Olgi,

— Talk, proszę pani. Dlaczego mi pa­
ni przeszkadza w pracy? Kończę dramat, 
który, mam niepłonną nadzieję, będzie pa­
ni mogła wkrótce podziwiać w teatrze, tyl­
ko.... Tylko nie mogę go skończyć.

— Czy to może śpiew mych dzieci pa­
nu przeszkadza? Bardzo mi przykro. Gdy­
bym wiedziała, w jakiej porze jest pan nie­
obecny, mogłabym przenieść tę lekcję na 
inną godzinę. (D, a.>
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Oto człowiek, co nie ma nic do stracenia, 
oto człowiek, któremu w szystko  wydarto. 
Obojętnie na łoże dozw olił opaść 
członkom zim nym  i poranionym.
Głowa nizko zw isła: cóż obchodzi 
m iejsce kędy ciężar się porzuca?
Ani żądo czego, ani jęczy .
1 nie mówi: cóż pow iedzieć może?
Tylko słychać, że w yda ł westchnienie, 
co ju ż prawie ludzkiem być przestaje.
Cóż tu robi wśród nas? Nic tuż nie ma 
Pozbawiony jes t w szelk iej nadziei.
Pozbauńony je s t w szelk ie j radości, 
tylko życie nieszczęsne posiada  —  
tylko płomień ten już konający 
i wspomnienia, które trzeba odtrącić.
Już skończone. Co mógł, to uczynił.
Legł jak człowiek przeokropnie wolny.
W  pustem  oku chmura się odbija  
stam tąd z w yżyn , z  niewidzialnych krain.
I tak czasem spogląda się na nas, 
którzy mamy ty le  zbędnych trudów..
Cóż tu robi w śród nas ten w yrzu tek, 
ten podróżny, na w iatr czekający?!
Spoglądam y na niego w  milczeniu, 
spoglądamy na niego z  przestrachem.
1 w  głębinie naszych dusz znużonych  
olbrzym ieje zazdrość tajemnicza.

Tłumacz, z franc. Z. Wojnarowska.

po krwawych zajściach
ŚLEDZTWO.

Śledztwo w  sprawie aresztow anych spra­
wców krw aw ych zajść piątkow ych prow adzi 
sędzia śledczy, Garbolew ski, oraz podproku­
ra to r Skoczyński. Śledztwo prow adzone jest 
W trybie doraźnym.

W  dniu wczorajszym dokonano rew izji w 
mieszikaniach aresztow anych. Jak  okazało 
się, Rutkow ski nie by ł m eldowany w  poda- 
nem przez siebie m ieszkaniu przy ul. Chłod­
nej, ale byw ał tam często. N atom iast m iesz­
kał on ostatnio w mieszkaniu ojca, woźnego 
fabryki włókienniczej „W ola", przy ul. Bema 
Nr. 72.

Turewicz, syn ogrodnika z Chełma, nie 
był nigdzie meldowany.

W  mieszkaniu Kniewskiego (mieszkał u 
siostry robotnicy w budynku fabryki w łó­
kienniczej „W ola", p rzy uL Bema 72), znale­
ziono odezwy 'komunistyczne, instrukcje Cen­
tralnego K om itetu Komunistycznego w  Polsce 
i ukry ty  pod blatem  stołu rew olw er kalibru  7.

Rutkow ski i Kniewiski wypuszczeni zo­
stali p rzed  kilku miesiącami z więzienia, 
gdzie przebyli dwa (lata, skazani za agitację 
komunistyczną, prow adzoną z ram ienia Zw. 

j młodzieży komunistycznej.

STAN ZDROWIA RANNYCH.
Jak  dowiadujem y się, stan zdrow ia w y­

wiadowcy Łosińskiego polepszył się nieco.
S tan zdrowia ranionego Zygmunta K ru­

kowskiego, s tudenta  handlowca, budzi pow a­
żne obawy. K rukowski rzucił się na  ucieka­
jącego Kniewskiego i usiłował go rozbroić; 
wówczas to otrzym ał cztery strza ły  w brzuch, 
k tóre poszarpały m u jelita.

Z napastników  najcięższe rany odniósł 
Kniewski. Stan jego jest ciężki. W szyscy 3 
znajdują się w szpitalu więziennym przy ul. 
Jzielnej.

Pogrzeb zmarłego A leksandra Kempnera 
odbędzie się dn. 20 b. m. o godz. 2 po poł. z 
kościoła Św. Piotra i Paw ła na Pow ązki; po­
grzeb zmarłego post. W itm ana odbędzie się w  
dn. 21 b. m. Pierwszym  z nich zajął się za­
kład pogrzebowy S. Staniszewskiego; drugim 
— zakład pogrzebow y W. Łopackiego.

fiest tt
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W e wczorajszym „Expressie Porannym " 
ukazał się artykulik, wymierzony przeciwko 
p. Henrylkowi Tenenbaumowi, b. D yrektoro­
wi Dep. Handlowego w Min. Przemysłu i 
Handlu.

T ytuł tego artykułu  brzmi: „Zapóźno usu­
nięty dyrek tor handlowy H. Tenenbaum szko­
dził ojczyźnie: ujawnił Niemcom tajne in­
strukcje gospodarcze, zaw ierał szkodliwe dla 
Polski trak ta ty  handlowe".

Innemi słowy: zdrajca Polski, człowiek, 
k tó ry  za podobne czyny znalazłby się w Ro­
sji „pod stienką".

Zaintrygowała nas ta  sensacja „Czerwo­
nego (od wiecznego wstydu) pisma! W ydało 
się nam bowiem rzeczą podejrzaną, by czło­
wiek, k tó ry  tyle lat służył Polsce swą w iedzą 
fachową, przez którego ręce przechodziły do­
tychczas wszystkie trak ta ty  handlowe, jakie 
za w ar a i olslka, ni stąd ni zowąd był zdrajcą!

oto dowiedzieliśmy się następujących, 
zupełnie prawdziwych wiadomości:

P. Henryk Tenenbaum był członkiem de- 
legacp polskiej do rokowań handlowych I  
Niemcami. Ponieważ był on zwolennikiem 
ostrzejszego kursu w stosunku do Niemiec i 

i ina laz ł sie w opozycji do w iększości. delega­

cji, p rze to  odw ołano go z Berlina i wysłano 
do Hiszpanji do prow adzenia rokow ań nad 
trak tatem  handlowym.

Po przyjeździe do kraju p. Tenenbaum  
dowiedział się, :że p. Doleżal, radca handlo­
wy przy  poselstw ie w  Paryżu, ma być miano­
wany podsekretarzem  stanu  w Min. Przem y­
słu i  Handlu i że jemu, Doleżalowi, mają w  
przyszłości podlegać spraw y traktatow e.

P. Tenenbaum, k tó ry  dotychzas zarządzał 
temi sprawami, uznał to  jako w yraźne votum 
nieufności dla siebie i w yciągnął konsekw en­
cję: zgłosił sw ą dymisję.

To są fakty. Jakże  w  św ietle tych fak­
tów  wygląda niesłychana napaść „Expressu", 
kitóry nietylko podaje szereg kłam stw  o dzia­
łalności p. Tenenbaum a, lecz ponadto zarzu­
ca  mu zdradę Państw a?

Nie idzie nam ty o  obronę p. Tenenbau­
ma, iktóry zapewne sam  znajdzie do niej dro­
gę, ale o napiętnowanie metod, k tóre  zakra­
dają się do naszego dziennikarstw a, a  k tóre  
doprowadzić mogą tylko do zdziczenia oby­
czajów.

W  sprawie tej Syndykat D ziennikarzy 
musi zabrać głos i osądzić Expressow e m eto­
dy obdzierania ludzi z czci i honoru.

-::o::-

Zbfiska i zdaleka.
WSPOMNIENIE.

16-jgo b. mi. złożono w -ziemi cmentar­
nej pod wielkiemi drzewami Powązek  
iszdząltiki zmarłego na gruźlicę adwokata 
.warszawskiego, Henryka Landyego. W  
.pierwszych latach -niepodległości był Lan­
dy wybitniejszym prokuratorem. Nie trwa 
ło  to długo — wrócił, skąd wyszedł, do 
adwokatury. B ył politycznym adwokatem  
i towarzysze, którzy Sbyili niegdyś więźnia­
mi baistylji carskich (pamiętają go dobrze; 
p ół zdrowia, pół życia przyniósł w  ofierze 
wydzieraniu socjalistów polskich z paszczę- 
ki potwora, zwanego sądem Wojennym car- 
>skim. 'sądem karnym, prokuraturą i -organi­
zacją  sędziów śledczych. 'Nietylko bronił: 
codziennie ipo kilka godzin siadyw ał w  pa- 
'tronacie, zorganizowanymi pod iprzewodnict- 
iwem Stanisława Patka. W  tej sławnej 
tszkole na ulicy Królewskiej, -skąd tylu w y­
sz ło  doskonałych -obrońców i tylu pierwszo­
rzędnych obywateli, wyrastał w  tpiekle łat 
.1905 i nast. 'Henryk Landy.

Był, jak rzekłem, nietyłko obrońcą, 
był wraz jałimużnikiem, opiekunem,, pocie­
szycielem  aresztowanych, ściganych, kato­
wanych i głodnych,. K ształcił nietyłko ta­
lent wrodzony prawnika, ale i serce czło­
wieka: był .nietylko obrońcą, ale  i b ra tem  
•uciskanych i 'prześladowanych. Ci, co go 
•pam iętają, m ów ili nad grobem . P rzy n ió sł 
•ze sobą wszystkie cechy 'braterstwa i dobro­
ci. N ie umiał się -gniewać na biednych, o- 
szalałych z bólu i przerażenia łudzi: uśmie­
chał się do nich, dziecięcym rozbrajającym  
uśmiechem. Rozbrajał też i sędziów —  
dobrocią, polotem szlachetnych argumen­
tów . Biada jednak, gdy trafił na głupca: 
umiał wydobyć wtedy z  kołczana obroń­
czego strzały zatrute druzgoczącego sar­
ka zimu.

B ył, jak powiedziano wyżej, lat parę 
prokuratorem. Pozostawił po sobie 
imię szlachetnego -obrońcy Prawa. Bro­
nił raczej niż oskarżał słabych, którzy się  
potknęli na śliskiej drodze życia. Umiał 
być tygrysem dla paskarzy. dla rycerzy 
przemysłu, dla powojennej falangi nowo­
bogackich, wczorajszych łapserdaków, d zi­
siejszych miljonerów, jutrzejszych —  kry­
minalistów!...

N ie był Landy -nigdy pa-rtyjnikiem, nie 
była to natura polityczna, był socjalistą w  
na j-sz 1 achetnie jszem znaczeniu tego wyra­
zu: ży ł dla innych, dla nieszczęśliwych- -dla 
ofiar przemocy, „kładł kości dla przyjacio- 

S7 ? ’e" * uważał, że 'przyjacioły to w szys­
cy  dobrzy ludzie na świecie. Czcił i szano­
w ał naukę, której pożądał, a którą kochać 
moigł tvlko zdaleka.
< "Przyjacioły" otoczyli mogiłę jego 
-zwartym wieńcem uznania. Kogo tam nie 
było.. Ministrowie, profesorowie, adwoka­
ci, sędziowie, prokuratorzy, każdy przy­
szed ł grudkę 'ziemi rzucić na trumnę stera- 
'”Teg0, za. [nłodu w  walce z gruźlicą kolegi. 
•Nie brakło tam i dawnych 'więźniów poli­
tycznych, iMy» dawni więźniowie politycz­
ni, przed-ewiszys-tkiem, powołani jesteśmy 
•do tego, aby utrwalić pamięć Landyego w  
•trwałej, -godnej zmarłego obrońcy instytu­
cji.
'. , ^  imieniu obrońców politycznych, w 
imieniu Przyjaciół i naszem przemawiał nad 
grobem w acław  Szumański. Podnosił w 
■szcze-rerm z -serca olvn-aicem iorzemówieniu, 
to wszystko, co w Landym było wiecznego: 
•cnotę, miłość braci walczących, współczu­
cie..- Wzorem- 'kazał być koledze młod­
szym prawnikom, co  j.uż nie znali Faraona, 
ani satrapów jego. -ani 'sędziów, ani więzien­
nych kluczników. Nie umieją już cenić 
wolności ci, co nie znali —  niewoli. Oto 
był i eden z tych, co słabą dłonią obrońcy 
łamał kraty więzienia, łamał kajdany, wy­
łomy czynił w murach więzienia, którem 
było <~ałe nasze życie pod carem!

Błogosławione pokolenie obrońców, 
'którego nie oosiadamv jeszcze h is tor j i. N a­
piszcie, obrońcy polityczni, dzieje najpięk­

niejszego okresiu waszego żywota, dzieje 
piętnastolecia od początku wieku dwudzie­
stego, w którem dojrzewały wasze talenty, 
umacniały się wasze charaktery, szlachet­
nym płomieniem jarzyły się -młode serca 
wasze.

Poświęćcie tę książkę —  pamięci ko­
legi waszego. Kochaliście go, dajcie świa­
dectwo miłości w aszej. W  imieniu w szyst­
kich. co czasy „owe" pamiętają, w imieniu 
wszystkich, co  pomagali w trudzie niema- 
iłym skruszyć pęta niewoli —  zigóry dank 
;wam niosę. My w szyscy zasłużyliśmy 
przecie, aby praca wasza znalazła isobie po- 
iczesne miejsce w  dżiejach martyrolog ji pol­
skiej !

Henryk Bezmaski.

Jak n i a p i  okradała Polskę.
Dla zbadania głośnych w  swoim czasie 

nadużyć w G. U. Z. (Główny Urząd Żywnoś­
ciowy), instytucji nawpół rządowej, a nawpół 
prywatnej, wybrano nadzwyczajną komisję 
sejmową.

Komisja ta wydała sprawozdanie, z k tó ­
rego dowiadujemy -się, k to  i w  jakiej wyso­
kości -skradał skarb. O to trzy tylko „pozycje" 
(podajemy -za „(Przyjacielem Ludu", nr. 29):

Dn. 10-gio września 1924 r. zaw arł Urząd 
umowę ze Stefanem „ks." Lubomirskim na 
dostawę 300 ton ży ta i 300 ton owsa, w ypła­
cono zaliczki 50% w  sumie 49.555 zł., zboża 
nie otrzymano nic. „Dług" Stefana Lubomir­
skiego wynosi 53 tys. 268 zł. 03 gr.

Zygmunt ,,hr.“ Grocholski, zawarł umowę 
na dostawę 350 ton żyta i 350 ton owsa i po ­
b ra ł zaliczkę w wyskości 38.500 zł., nie do­
starczył nic, „dług" jego wynosi 39.150 zł.

„Hrabia" Żółtowski pobrał 100.000 zło­
tych, dostarczył trochę, resztę znów został 
„winien".

Ogółem stra ty  G. U. Z. wynoszą olbrzy­
mią sumę 13 miljonów złotych!

W G. U. Z. -siedzieli i rządzili luminarze 
endeccy: Kucharscy, Seyda, Pluciński i inni.

-: :o::

l l i i
(Jak można równocześnie ustawę „stosować" 

i... łamać!).
Pisaliśmy już o tern, jak Min. Kol., zupeł­

nie jawnie, łamie ustaw ę o urlopach wypo­
czynkowych funkcj. państwowych.

Biurokraci z M. K. są tego światłego zda­
nia, że ustaw a ta do kolejarzy się „nie odno­
si" jakkolw iek najwyraźniej mówi ona o „ko­
munikacji" i wszelkich wogóle zakładach i in­
stytucjach państwowych.

W spominaliśmy już o w ystąpieniach W. 
W. Z. Z. K., k tó ry  w memorjale -do M. K. do* 
magał się ści-słego stosow ania ustawy w spra­
wie urlopów kolejarzy...

W  odpowiedzi -na ten memorjał urządzi­
ło M. K. prawdziwy „kaw ał". Zagrało kome- 
dję taką, b y  z jednej strony wyglądało to tak, 
że przecież M. K. ustawę „stosuje", z drugiej 
jednak, (by ustaw a przecież była złamana!...

W ięc Dep. Adm. M. K. wydaje do wszy­
stkich dyrekcji kol., następujący okólnik:

„M inisterjum Kolei poleca zarządzić, aby 
podległe Dyrekcji urzędy dołożyły wszelkich 
usiłowań w  celu zapewnienia wszystkim p ra­
cownikom kolejowym możności korzystania 
z urlopów  wypoczynkowych w edług norm, u- 
staionych rozporządzeniem  Ministerjum Kolei 
z dn. 28.IV.1925 r. Nr. 1/5008/2/25.

Całkowite, lub częściowe wstrzymanie 
urlopów może mieć miejsce jedynie w  razie 
istotnych, niedających się usunąć przeszkód 
służbowych..."

Otóż cały „kaw ał" polega właśnie na o- 
stat-niem zdaniu, czyniącem urlop zależnym 
od „przeszkód służbowych"...

Cóż to bowiem są te „przeszkody służbo­
w e"..? Otóż przeważnie nic innego, jak ty l­
ko kwestja zastępstwa... W  niektórych dzia­
łach kw estja ta  daje się od biedy załatw ić 
stosow-nem przesunięciem  sił pracowniczych.

W  niezliczonych jednak w ypadkach (w 
dziale eksploatacyjnym itp.)« wobec olbrzy­
miej zwłaszcza redukcji sił pracowniczych, 
trzeba zastępcę zapłacić.

Tymczasem w budżecie M. K. na takie 
zastępstw a z powodu urlopów wypoczynko­
wych niema żadnych kredytów „przewidzia­
nych" wobec czego żadnych sił zastępczych 
angażować nie można...

A  skoro niema zastępcy, tedy zachodzi 
„przeszkoda służbowa" i pracownik zagwa­
rantowanego, mu ustawą urlopu, otrzymać
nie może...

I oto cała heca! M. K. „nakazuje" udzie­
lać urlopów — w myśl ustawy a kolejarze 
urlopów nie otrzymują!...

W szystko -jest zatem „w porządku". Ale 
czy p. Tyszka zdaje so b ie  spraw ę, jak ta ko- 
medja niegodna, kompromituje M. K. i jak 
strasznie zniechęca ludzi do pracy?

Kcz.

*  Dziś, dn. 19-go b. m. odbędzie się KWE­
STA na rzecz Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, Oddział Warszawski.

Towarzysze, wesprzyjcie swym datkiem  
własną instytucję.

C u rio sa .
W padł nam w ręce okólnik Prezyd. Ra­

dy M inistrów  za nr. 19022 z 24 czerw ca 1925 
r. do wszystkich ministerjów w sprawie przyj­
mowania do służby państw ow ej o-sób, odby­
wających studja.

Okólnik nakazuje ograniczyć przyjm owa­
nie studentów  na służbę państw ow ą a przyj­
mować ich jedynie w charaikteize pracow ni­
ków kontraktow ych.

Czemże Prez. Rady Min. motywuje to 
zarządzenie? Oto tern, że student, zajęty ja­
ko urzędnik, odrywa się od studjów. Oczy­
wiście, ale żaden student nie odryw a się od 
studjów dla zabawy, lecz dla zarabiania na 
życie. Jeżeli nie przyjmą go do urzędów, 
będzie szukał korepetycji, posady pryw atnej 
i t. p., ale w żadnym razie, jeśli nie ma za co 
żyć, nie będzie chodził na studja. Okólnik 
więc tylko utrudnia sytuację życiową studen­
tom, pozbaw ia ich ważnego źródła zarobko­
wania.

Ale zupełnie paradny  jest drugi (i o sta t­
ni) argument. Oto student, k tóry  po ukoń­
czeniu studjów, pozostaje ' w służbie p ań ­
stwowej, jest w  lepszem położeniu od tego, 
k tó ry  wstępuje na służbę dopiero po ukończe­
niu studjów, zyskuje kilka lat służby więcej, 
co  wpływa na awansy i wymiar urlopów.

Ależ na miłość boską! Jeżeli student mi­
mo pracy w urzędzie kończy studja,, to  skła­
da dowód, że jest dzielny, pracow ity, sumien­
ny i zdolny. Jeżeli tedy jego położenie ma- 
terjalne będzie nieco lepsze w porównaniu z 
nowowstępującym urzędnikiem, to w  zupeł­
ności na to zasłużył. I jakiż jest interes Pań­
stwa, by na miejsce urzędnika o kilkuletniem  
doświadczeniu przyjąć nowicjusza, z tej jedy­
nie racji, by Skarb zrobił groszowe oszczęd­
ności. I to ma być polityka „oszczędnościo­
w a?"

P ikantny szczegół: Okólnik powyższy jest 
dziełem porozumienia W ładysław a i S tanisła­
wa braci Grabskich. M inister O światy do­
w iódł w ten sposób swej pieczy nad studen­
tami i swej dbałości o ich by t m aterjalny i 
przyszłość!

Uchwały 
Komitetu Ekonomicznego.

Komitet Ekionomiczfny (Rady Ministrów na 
posiedzeniach, odbytych dnia 13 oraz 17 b. m. u- 
ch walił:

1) Poprzeć eksport i rozszerzyć zbyt w kraju 
węgla przez rozciągnięcie ulgowe; taryfy w yjąt­
kow ej (stosow anej do w agonów  30-tonnow ych) na 
w szystk ie  inne wagony; zn ieść norm ę 100 000 
tonn w stosunku rocznym , w arunkującą zniżkę  
■taryfy 'do stacji' Zeimgale; 'zw iększyć p o sto jo w e  w  
Gdyni i G dańsku do 3-ch dni; przed łużyć termin 
stosow ania  zniżki 10- procentow ej w  taryfie Nr 
10 do 1 .stycznia 1926 roku; rozciągnąć u lgow ą ta­
ryfę na w ęgiel przeznaczony na eksport z Gdyni 
i G dańska rów nież na w ęg iel przeznaczony do za­
opatrzenia okrętów  w tych portach. Z astosow a­
nie tych u!g ma by! uzależnione od odp ow ied n ie­
go obniżenia cen w ęgla na rynku krajowym.

2) Poprzeć eksport cem entu przez w prow a­
dzenie  taryfy w yjątkow ej obniżonej o 50 procent 
dla ładunków  cem entu, idących zwartem i pocią­
gami do G dyni i  G dańska oraz zastosow ać ulgo­
w y  term in postoju 3-dniow ego przy ładow aniu na 
okręty. Ministerjum Przem ysłu i Handlu w yw rzeć  
ima wp!y\v :na obniżenie cen y  cem entu  w  kraju.

3) Zwolnić drzewo opałowe od cła wywozo­
wego.

4) Wywrzeć wpływ na obniżenie ceny mąki 
i pieczywa o 10 procent przez uruchomienie mły­
nów, w których praca została zatrzymana lub o- 
graniczona. W tym celu postanowiono znieść cło 
wywozowe od otrąb oraz nie przedłużać od 1-go 
sierpnia r. b. ulgi celnej na mąkę.

W miarę zniżki cen  zboża będą w odpow ied­
nim stosunku w dalszym  ciągu obniżane ceny 
mąki i p ieczyw a.

Na skutek uchw ały  Kom Eekonom icznego  
pow ołany został na członka Biura Badania cen 
prof. L. Krzywicki,

Czasopisma nadesłane.
Ostatni Nr. 28 „Biesiady L iterackiej" poświi 

eony jest w znacznym stopniu sprawie znaczen: 
Ligi Narodów dla pokoju europejskiego. Omaw 
ją w artykule wstępnym „Droga do pokoju" 
Władysfa.w Wolert, oraz ...Capjt Nemo" 'w sprawi 
zdaniu z Kongresu Unji Stowarzyszeń Ligi Nar 
dóW. Treść tego nutaer'u uizu(pełnia:ją: powieść Ko 
nicza Stefana Barszczewskiego „Jak być mogło 
początek noweli góralskiej Feliksa Gwiżdżą 
„Jarmark", szkic historyczny Edmunda Jezier 
kiego „Carat a sowiety", feljeton literacki Le 
tora „Czerwona Warszawa", aktualne feljeton 
„Telefony a Magistrat", „W kawiarence", „Nas 
bolączki tłomaczenie noweli znakomitego pis 
rza duńskiego Marcina Andersona Nexo—„Chle 
oraz powieść Lwa Urwamcowa „Jutro o świcis

Redakcja „Biesiady Literackiej" wprowad; 
a nowość, mianowicie cotygodniowe bezpłati 

■dcbatki książkowe. Dotychczas dodano następuj 
ce książki: Jack London — „Serce kobiety", 
Korzeniowski „Spekulant" i  Br. Winawer „Leps. 
czasy".



Otoady Sejmu.
Sesja druga

Posiedzenie zaczęło się o godz. 10 m. 20 t.
O desłano do Komisji Regulam inowej w nio­

sek p rokura to ra  o w ydanie posła W rony (W y­
zw olenie)

ślubow anie >po'selskie z łoży ł'poseł N esto r Cho- 
miak (bezpartyjny), k tó ry  w stąpił na m iejsce p. 
Feinsteina.

GLOSOWANIE NAD REFORMĄ ROLNĄ.
Przystąpiono do dalszych g łoscw an  nad usta­

wą o reform ie rolnej,
A rt. 25 przyjęto z drobną popraw ką N. P. 

R. A rt. 26 przyjęto z popraw ką p. -Bitnera, n ad a ­
jącą punktow i trzeciem u następujące brzm ienie: 
„Szczegółowe przepisy, dotyczące: a) uregulow a­
nia w ierzytelności hipotecznych, ciążących na 
m ajątkach ziemskich, przym usowo wykupionych, 
b) um orzenia w ierzytelności, k tó re  przechodzą na 
cenę  w ykupu w myśl punktu  1, c) sposobu postę­
pow ania hipotecznego we w skazanych wyżej w y­
padkach ustali osobna ustaw a". N astępnie do te ­
goż artyku łu  przyjęto popraw kę Zw Lud.-Nar. 
160 głosami przeciw  156. Popraw ka ta brzmi: 
D odać now y punkt „W ierzyciele .którzy nie zo­
staną zaspokojeni z wartości wykupionego ma­
jątku, mają prawo dochodzenia na drodze cywil- 
no-sądowej swoich pretensji z tytułu wysokości 
szacunku‘1

Przyjęcie tej poprawki wywołało wrzawę i 
bicie w pulpity. Marszałek przywołał do porząd-
jku z j zapianiejła dip pnctt|kułu pr^ilów: Berlina,
W jJtJ ka, P.jfzys^upę, Wc'e*.vódMris.i(oi, pojczioim p. 
W ojewódzkiego wydalił na jedno posiedzenie, a 
p. Batlina i Wojtiuka na dwa posiedzenia. P. Ho- 
łowacza przywołał dwa razy do porządku. Ponie­
w aż <vrf.- nie milkła, <» 'p/dtlśIwnMr, c4'V|'wtołf/ 
się trąbki! i śpiewy, M ajiljakV ca życzenie stron­
nictw zarządził przerwę na 5 minut a po upływie 
tego czasu wznowił posiedzenie i oświadczył, że 
na życzenie stronnictw przedłuża przerwę do pół 
godziny, względnie dłużej.

(PRZERWA).
Jeszcze w czasie w rzaw y przegłosow ano pa­

rę popraw ek, przyczem  popraw ek 173, 175 i 176 
(Niez. P, (Cbł. .pip. Sm oły i! W ołoszyna) Madsza- 
łek y u e  'poćldał pod''g łosow anie, 'jako. sp rzecznych  ’z 
K onstytucją.

W ydaleni posłowie przez cały  czas przerw y 
pozostaw ali na sali. P rzerw a trw ała  do godz. 3 
m. 50, gdyż w ciągu tego czasu odbyw ały się n a ­
rady  przedstaw icieli stronnictw . P rzyjaciele po­
lityczni przynosili wydalonym posłom żywność w 
to rebkach  k tó rą  ci pokrzepili' sw e  nadw ątlone 
w ysiłkiem  abstrakcyjnym  siły. W  innych sp ra­
wach — rzecz natu ra lna  — w yręczyć ich już nie 
mogli. N o ale jak  obstrukcja  — tio obstrukcja...

D opiero przed końcem  posiedzenia M arsza­
łek  zagroził wydalonym posłom, że każe ich si­
łą  usunąć z sali, w ówczas dopiero  ustąpili

PO PRZERWIE.

Marszałek: Z kilku stron zwrócono mi uwa- 
,ę, że przyjęta poprzednio poprawka Nr. 171 po-

Posiedzenie 238a
•zostaje w sprzeczności z samym artykułem  26 i 
częściowo z przy jętą  rów nież popraw ką p. B itne­
ra. Na mocy regulam inu zain teresuję się tą  spra­
wą przed przystąpieniem  do głosow ania nad ca­
łością ustawy.

Pos. Sauojca. (W ispra'wie form alnej). .Popra­
wka 171 uniem ożliwia w ykonanie reform y rolnej, 
a  poniew aż zachodzi także  sprzeczność, uważam 
że należy tę uchw ałę zreasum ow ać. Ze względu na  
to, ażeby Izba nie była niejako pod presją w dal­
szym głosow aniu, że be.z reasum cji mogą 'być ró ­
żne konsekw encje, zgłaszam wniosek aby po­
siedzenie zam knąć i po pewnym czasie otw orzyć 
now e Ipoisiedzenie. na któłrem na'^ajp'i reasumoja. 
Podobne postępow anie prak tykow ane jest aa ko ­
misjach i n ik t przeciw  tem u jeszcze nie p ro testo ­
wał. Regulamin w praw dzie nic mówi w yraźnie o 
m ożliw ość reasumcji, ale też nie pow iada, że 
jes t ona niemożliwa.

Marszałek: W trakcie  trzeciego czytania mo­
żliwe jest tylko sprostow anie głosowania, jeżeli 
■wskutek; przyjęcia popra’wiek zalchiodzi jakaś 
sprzeczność. To przew iduje art. 17 regulam inu i 
z teg o  tprawa w obec podn iesionych  w ątpliwości 
zam ierzam  skorzystać przed głosowaniem nad ca­
łością ustaw y. Dalej iść nie mogę, bo zaplątałbym  
i siebie i W ysoką Izbę w położenie, z którego 
niemożliwe by  było wyjście.

Gdy Marszałek obwieścił, że Izba przystępu­
je do głosowania nad poprawką 180 poczęło się 
stukanie w pulpity, gwizdanie i hałasy.

Towarzysze nasi opuścili salę.
Marrizałek: Jcde .n  z .większych' k lubów  zw ró­

cił się do mnie z propozycją aby  w obec zaostrzo­
nej sytuacji odroczyć dalsze głosowanie nad u- 
s taw ą o reform ie rolnej, a obecnie p rzystąpić do 
dalszych punktów  porządku dziennego. Panow ie 
się na to godzą.

KONWENCJA HANDLOWA Z WĘGRAMI.
'P rzystąpiono do ratyfikacji konw encji handlo­

wej z W ęgrami.
Pos. Bobek: W artość eksportu  naszego do 

(Węgier w  roku  ubiegłym dochodziła do  23,000,000 
zł., a im portu dio 13,000X100 zł. K onw encja je<st 
izawarta na 15 m iesięcy z 3-'miesięcznem wy­
pow iedzeniem . Sejm  w ęgierski . ra tyfikow ał już 
.tę konWeneję i  utzćjddi'ł tpłrzy t'ej sposob ­
ności owację dla narodu polskiego.

Ustawę ratyfikacyjną przyjęto w 2 i 3 czyta­
niu.

KONWENCJA HANDLOWA Z GRECJĄ.
Pos. Wartalski referow ał konw encję handlo­

wą z Grecją. S tosunki z G recją są dla nas w ażne 
ze względu na  możność ekspansji gospodarczej na 
W schód. G recja jest d la  Polski poważnym rynkiem  
zbytu. W ywozimy tam węgiel, cukier, drzewo, a l­
kohol, i w yroby w łókiennicze. Im port z G recji o- 
granicza się praw ie w yłącznie do rodzynek, k tó ­
re są surowcem  dla fabrykacji win.

U staw ę ratyfikacyjną przy ję to  z 2 i 3 czyta-

N astępnie Sejm przyjął w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustaw ę o fundacji kórnickiej, referow a­
nej przez pos. Sokolnicką.

Z kolei przyjęto w trzeciem  czytaniu ustaw ę
0 uregulowaniu obrotu cukrem.

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH NA WYPADEK BEZROBOCIA.
Pos. Heller zalecał jeszcze raz do przyjęcia 

popraw ki, m. i. tę, żeby do ustaw y wcielić także 
małe przedsiębiorstw a, zatrudniające mniej niż 5 
irobotnikóiw, -oraz po p raw k ę  do .art. 4. idącą W tym 
kierunku, żeby Skarb  Państw a dopłacał do fun­
duszu bezrobocia 50 proc. kw oty należnej ternu 
ifunduiszowi ty  bułę tn V 'kladpk robotników , ja'k i 
pracow ników  umysłowych, zaś przy przedsiębior­
stw ach zatrudniających najwyżej 2 pracow ników  
opłacałby Skarb  ponadto w kładki należne tak od 
pracow ników , jak i od pracodaw ców.

W szystkie poprawki stronnictw robotniczych 
odrzucono głosami prawicy, Piasta, W yzwolenia
1 Zw, Chłop., poczem całą ustaw ę przyjęto en 
błoć w trzeciem  czytaniu. Przyjęto jeszcze dwie 
rezolucje: pos. W aszkiew icza dc Rządu, aby 
przedłożył sejmowi w ciągu 60 dni ustaw ę o za­
bezp ieczen iu  n a  w ypadek bezrobocia  im'iesrkatn- 
cówi w si i m iasteczek, dotychczas nieobjętych u- 
staw ą o bezrobotnych, i rezolucję p. T repki do 
Rządu, aby w rozporządzeniu w ykonaw czem  do 
tej now eli określił, że bezrobotnym  jest ten  p ra ­
cow nik umysłowy, k tóry  u tracił główne źródło 
zarobku.

PRZECIWKO PRACUJĄCYM KOBIETOM.

Pos. Ładzina referow ała now elę do ustaw y o 
pracy m łodocianych i kobiet. N owela ta  upow a­
żnia M inistra P racy i O pieki Społecznej do c- 
znaczenia czasu w ejścia w życie ust. 2 i 3 art. 15 
ustaw y, k tóre dotyczą dwuch przerw  półgodzin­
nych dla m atek karm iących. Term in ten  nie mo­
że być jednak późniejszy od 29 lipca 1926 roku.

Pos. Haras® (przez cały czas przemówienia 
głcfnic* ^ttifrając Sv pulpit w?i:,’ó|J ciągłej Ji, y). 
Jes tem  zdziwiony, że z ław  włościańskich rozle- 
|ga się tak i hałas, gdy chodzi o spraw ę rob o tn i­
czą. (P. Dębski: Nie z ław włościańskich). Sejm 
uchw alił ustaw ę i w skutek  oporu przem ysłu dziś 
odracza się spraw ę. Liczne rzesze oczekują w y­
dania tej ustawy. P ro testu ję  przeciw  tej noweli.

U staw ę przyjęto w drugiem czytaniu. T rze­
cie czytanie w skutek sprzeciwu odłożono.

DODATKOWE KREDYTY NA ROK 1925.

Pos. Dębski referow ał ustaw ę skarbow ą o do­
datkow ych kredytach na r. 1925.

Już w chwili uchw alenia budżetu było w ia­
dome, że budżet Min. Spraw  Zagr. musi być zw ię­
kszony D odatkow a ustaw a skarbow a przew idu­
je zw iększenie o 3.950.000. Komisja ten kredyt 
rozdzieliła  w ten sposób: na fuwdulsz dyspozycyj­
ny—2.550.000, a resz ta  na specjalne cele, podle­
gające kontro li Najw. Izby Kontroli.

U staw ę przyjęto  w drugiem czytaniu.
O dbyło się następnie  głosowanie nad re z : -  

lucjami, zgłoszonemi podczas rozpraw y budżeto ­
wej. Przyjęto  rezolucję p. G ruszki, w zyw ającą 
.Rząd, 'do ściągnięcia'.podatku m ajątkow ego od wiel­
kich w łaścicieli ziemskich i wielkich przem ysłow ­

ców, k tó rzy  go do tąd  nic zapłacili. P rzy ję to  re z o ­
lucję p. Poniatow skiego do części 12 — Min R ol­
nictw a w spraw ie przyw rócenia w w ojew ódzkica
urzędach rolnych inspektoratów  m elioracyjnych.
Do części 13 — Min. Oświaty, przyjęto rezolucję 
p. Z. Nowickiego, w zywającą Rząd do przeniesie­
nia D epart. W yznań Relig. do Min. Spraw  W ewn.

Dalej przyjęło rezolucję tow, tow .: Z. P io­
trow skiego i Smulikowskiego:

Sejm wzywa R ząd aby przy układaniu p re ­
lim inarza budżetow ego Min W yznań Religijnych 
i Ośw. Publ. na rok  1926 w ydatnie pow iększył te ­
goroczną pozycję budżetow ą na ośw iatę poza­
szkolną, a zarazem  wniósł do Sejm u p ro jek t u sta ­
wy w dziedzinie zorganizowania ośw iaty poza­
szkolnej.

Przyjęto  rezolucję, w zywającą R ząd do zas­
tosow ania ulg taryfow ych od przew ozów  produk­
tów  rolnych pierw szej po trzeby do miejscowości 
dotkniętych klęskam i żywiołowemu

PRZECIWKO WYODRĘBNIENIU KOLEI.

Nastęlpnie p. G erlicz referow ał spraw ozdanie 
komisji kom unikacyjnej o w nioskach W yzw olenia 
P. P. S., N. P. R. i Ch D. dom agających się znie­
sienia rozporządzenia P rezydenta  Rzplitej, w yod­
rębniającego koleje w osobną jednostkę. W niosek 
ten uzyskał na komisji większość, lecz zosta ł zmo 
dyfikow any w1 ten. 'spoWot, że  rozporządzen ie zo­
staje nie zniesione, lecz zaw ieszone, a do spraw y 
organizacji kolei jako osobnego przedsiębiorstw a 
ma być pow ołana komisja złożona z p rzedstaw i­
cieli Rządu i Sejmu, k tóra  w ystąpi z odpowiednim 
wnioskiem.

U staw ę o zaw ieszeniu rozporządzenia P rezy­
denta przyjęto w 2 czytaniu w brew  w nioskow i p. 
K apelińskiego, k tó ry  dom agał się zniesienia. N a­
tom iast rezolucji M arszałek  nie pokiJał pod  gło­
sow anie poniew aż konsty tucja przew iduje tylko 
inicjatyw ę ustaw odaw czą albo Rządu, albo Sej­
mu, a  nie ciał mieszanych.

W imieniu komisji wojskow ej p. L ieberm an 
referuje k ró tko  ustaw ę zm ieniającą rozporządze­
nie R ady  M inistrów  z  10 maja 1923 roku w p rzed­
miocie w prow adzenia w życie na obszarze Rzpli­
tej ustaw y wojskowego postępow ania karnego. 
U staw ę przyjęła izba w drugiem i trzeciem  czy­
taniu.

Posłow ie Pulek i Saraniecki przedstaw ili
wnioski komisji n ietykalności poselskiej o niewy- 
danie posłów: Łańcuckiego, M alika, Dymowskie- 
go, Bryla, Dziducha, Ilkowa i A ndrzeja W itosa 
sądom . Izba przyjęła te  wnioski.

M a n ie k  nsMry Ą imątępaef pps^dHaie n* . 
poniedziałek na g. 10 rano. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg glosowania nad reformą rolną. Mam 
nadzieję — mówi Marszalek - -  że  do poniedział­
ku nastąpi w yjaśnienie sy tuacji o tyle, że głoso­
wanie będzie się mogło odbyć bez przeszkód, a 
sądzę, że stawianie dalszych przeszkód byłoby 
zbytVw'4|dpr.»?.m gpd.r,efciepi w  sp(wą i nu t an c je Sej­
mu, która istnieje na podstawie Konstytucji i któ­
rej niewolno obalać. W  każdym razie ja nie pój­
dę w tym kierunku a ci panowie, którzy w tym 
kierunku pójdą, musieliby wzią6 za to pełną od­
powiedzialność.

Wycieczka T.U.R.
Nad m orze polskie i do Kaszubskiej 

Szwajcarji.
(Gdańsk —  Gdynia —  O ksyw ie — Kamienna 
G óra — Kartuzy — G ołubis —  S tężyca — Hel 
— W ielka W ieś —  O liwa — Sopoty — Kolib- 

ki — Orłowo).
P rzed  rok iem  pisa łem  na tem  miejscu, że 

w ycieczki G łów nego Zarządu  T. U. R. zdo­
b y ły  sobie p ra w o  obyw ate ls tw a ,  skupiając 
dziesią tk i  uczes tn ików  z rótżnych stron kraju. 
O becnie  z okazji  omówienia ósmej z kolei 
wycieczki TUR. stw ierdz ić należy, że pow o­
dzenie naszych  TU R -sk ich  wycieczeik tak  
k rajow ych  jak zagranicznych, jest  zapew n io ­
ne.

P ie rw sza  nasza  ogólno - k ra jo w a  w ycie­
cz k a  w  ib. r. w yruszy ła  3 lipca w ieczo rem  z 
W a rszaw y  nad  morze. Mimo u lewnych  d e ­
szczów  w  k o ń c u  czerw ca,  n a  5 dni p rzed  w y­
ruszen iem  wycieczki zapisało się 40 osób. 
L iczbę  tę  imożnaby 'było zwiększyć do 60-ciu, 
o  ileby się uwzględniło  zgłaszających1'  się po 
te rm inie. „Regulam inu" je d n ak  ściśle p rz e ­
s trzegano  i spóźnionych nie przyjęto. W ie ­
czo rem  w  p ią te k  w yruszam y pociągiem: W a r ­
szaw a - Hel d rogą przez  M ław ę  i Grudziądz. 
J e d z ie  nas  37 osóib (3 osoby z M ałopolski z 
p o w o d u  pow odzi n ie  mogły przybyć). W y c ie ­
cz k o w a  rodzina T U R -ska  zapoznaje się. P rz e ­
szło po łow a uczes tn ików  z W arszawy, b o  19 
osób; Łódź jest także  silnie r e p re z e n to w a n a  
(10 osób), nad to  są tow arzysze ,i tow arzyszki 
z  K rakow a,  N ow ego  Sącza, Jaw orzna ,  Za­
w ie rc ia  i Łowicza.

C iekaw a  jest s ta ty s ty k a  odnośnie z a w o ­
dów : 13 robo tn ików  fizycznie p racu jących
(kilku  kole jarzy , d rukarzy ,  tokarzy, k ra w c o ­
w a  i t. d.); 12 osób to  nasi działacze zw iązko­
wi, spółdzielni, sam orządow i i u rzędnicy p a ń ­
stw ow i;  5 m am y nauczycie lek  i nauczycieli 
szkół powszechnych, 4 s tarszych uczniów gi­
m nazja lnych; 3 wolne zawody. N iespełna 
trzec ią  część  s tanow ią kobie ty : na  37 u czes t­
n ik ó w  1— 11 kob ie t  i 26 mężczyzn.

K ró tk a  noc lipcow a szybko nam mija na 
pogadankach  i na drzem ce. W  Tczew ie  k ró t ­
k ie  formalności celne i paszportow e, już na

m odłę  europe jską  w  odróżnieniu od szykan z 
p rze d  2 jeszcze laty.

O godzinie 7-mej ran o  przyjeżdżamy do 
Gdańska. Tu wysiadamy, aby dzień p ie rw szy  
poświęcić  zwiedzeniu  miasta .  Od dw uch lat 
p ro w a d zę  w ycieczki T U R  nad  m orze i do 
G dańska ,  dw ukro tn ie  już gdańskie w ładze 
paszpo r tow e  odnosiły się do nas z najwyższą 
kur tuaz ją ;  p rze d s taw ie n ie  dokum en tu  naszych 
władz, s tw ie rdza jącego  ch a ra k te r  wycieczki,  
imienny spis uczestn ików , w ystarczy ło  w  p o ­
p rzednich  latach, aby  b e z  dalszych form alno­
ści wpuścić w ycieczkę n a  .terytorjum W o ln e ­
go M iasta  Gdańska .  O becnie to nie w y s ta r ­
czyło. K ażdy m usiał p rzeds taw ić  dowód oso­
bisty, k tó ry  skrupu la tn ie  był badany. S iedem 
osób miało w praw dzie  dokum enty ,  a le  nie 
formalne, b o  albo legitymacje uczniowskie z 
fotografją, albo  daw ne paszporty  okupacyjne. 
S iódem ka ta  mimo p rze d s taw ie ń  z mej s trony  
jako k ie ro w n ik a  wycieczki,  że zabaw im y kil­
k a  godzlin w  G d ań sk u  i udajem y się dalej do 
Gdyni, zos ta ła  za trzym ana  na peronie. D op ie­
ro dzięki in terwencji  mojej w  naszym G ener.  
Komisarjacie w  G dańsku  i dzięki uprzejmym 
zabiegom wyższego u rzędnika  z Gen. K om i­
saria tu  u D y re k to ra  Policji G dańskiej — sió­
dem ka nasza zos ta ła  w puszczona do miasta. 
S traciliśmy blisko 3 godziny na te  zabiegi, 
aby  w reszc ie  zbiorowo zwiedzić p iękne  i h i­
s toryczne miasto G dańsk.  Zwiedziliśmy gm a­
chy sejmu i sena tu  gdańskiego, Gen. Komisa- 
r ja tu  Rzeczyp. Polskiej, aby nas tępn ie  przejść 
około tea tru ,  gmachu dawnej zbrojowni do 
ra tusza .  Tu szczegółowo oglądaliśmy p rze p y ­
szne sale ra tuszow e, b oga to  rzeźb ione z w ie ­
lu  zabytkam i polśkiemi. Z ra tu sza  przeszliśm y 
około gm achów  giełdy, D w oru  A rtusa ,  studni 
Neptuna ,  aby  nad  M ołtaw ą zwiedzić znane 
gdańsk ie  spichlerze, b ram y  średniow ieczne i 
najcharak terys tycznie jsze  ulice starego G d a ń ­
ska jak  np. F rauengasse ,  a dalej kościół P a n ­
ny Marji.

Po obiedzie udajemy się s ta tk iem  „Forel-  
le ” w 3-godzinną p rze jażdżkę po  M ołtaw ie  i 
s ta rem  ujściem W isły  przez  K rokow o  do 
Bohnsack, aby  oglądać malownicze w y b rz e ­
że, p racę  w porcie, zw łaszcza ładow anie  d r z e ­
wa polskiego na o k rę ty  do Anglji, Belgji itd. i 
zdała widzieć daw ny  p o r t  w ojenny G dańska  
przy s ta re m  ujściu Wisły.

W ieczorem  udajem y się do Gdyni. K ło ­
p o tó w  z w ładzam i już nie mamy, bo o trzy ­
m ały  rozkaz  od D y re k to ra  Policji p rzepusz­
czania nas b ez  żadnej kontro li .  N aw et  w  3 
drii później w  S opotach  po lic jan t  gdański, gdy 
dowiedzia ł się, że to w ycieczka TUR. g rze­
cznie zasa lu tow ał i odrzekł,  że kontroli  nie 
będzie , bo  tak i  jest „befel"  p. d y rek to ra  p o ­
licji gdańskiej. Po p o czą tkow ych  p rusk ich  
szykanach  —  nas tąp i ła  w ersa lska  uprzejmość.

Przyjeżdżam y do Gdyni. Tu czeka ją  nas 
dw a wozy, przysłane p r z e z  uprzejm ego gbura 
(bogaty gospodarz) kaszubskiego z Oksywji. 
Do jednego w ozu  sk ła d am y  swe rzeczy, do  
drugiego, p rzybranego  w  zieleń, d rab in ias te ­
go w ozu wsiadają k o b ie ty  i starsi to w arz y ­
sze, resz ta  z pieśnią na ustach pieszo przez 
G dynię do Oksywji, oddalonej o 3 i pół k ilo ­
m e tra  na północ — pośpiesza do p u n k tu  o- 
parcia, skąd  w ycieczka  w ypady  będzie d o k o ­
nyw ać w  bliższe i dalsze okolice. Nasz dobry  
znajomy z zeszłorocznej w ycieczki J a n  K o ­
szałka z rodziną w ita  nas serdecznie i oddaje 
do dyspozycji swe gościnne podwoje: obszer­
ną s todołę ze słomą.

P o  kolacji  udajemy się za wieś nad  jary 
Oksywskiej Kępy, p rzec ina jące  wysoki, m a­
lowniczy brzeg morza. Cicha, lipcowa, k s ię ­
życow a noc. Tafla toni morskiej spokojna, 
raiczem n iezam ącona. P ano ram a w ieczorow a 
p rzep iękna : w oddali G dynia  z portem  migo­
cze się. św ia tełkam i,  a dalej koniec  pom ostu  
w  Sopotach, a na  wschodzie p o r t  gdański <z 
la ta rn ią  u wjazdu. P rzed  nami pełne morze, 
do  k tó rego  łuk iem  dociera  mierzeja pucka ,  
nazw ana  inaczej pó łw yspem  Hel, na k tó rym  
rzucają silne sygnały la ta rn ie  na  samym Helu 
i k o ło  Ja s ta rn i .  T ow arzysze nasi i to w arz y sz ­
ki w idokiem  zachwyceni, z 37 osób zaledwie 
s iedem  widziało już morze, resz ta  po raz  
p ie rw szy  rozkoszuje się bezm iarem  m orza ,  
podkreśla jąc  w swych zachw ytach , że to  TU R 
umożliwił pochodzącym  z nizin m azow ieckich  
czy tym z P o d k a rp ac ia  zobaczyć p iękno  m o­
rza. S łaby tego wyraz znajdujemy później w  
„eposie" wycieczkow ym, k tó r ą  śpiewa gro­
m ada TU R -ska:
..„Wcale się nam dobrze nad morze powodzi, 

Wszystko nam gotowe, jak z nieba przychodzi.,.’1

J u ż  około  p ó łnocy  udajem y się na 'spefc- 
czynck  w  stodole Koszałki, aby  tam  trzy  no­
ce z ko le i spędzić.

N astępny  dzień —  niedziela —  spędza­
my do po łudn ia  nad jarami i w ybrzeżem  o k ­
sywski eim n a  kąpieli  morskiej,  na  p laży  i o- 
bejściu  k ę p y  od morza, popołudnie  na zw ie­
dzeniu p laży  gdyńskiej,  m ias teczka  i K a m ie n ­
nej G óry  z jej Po lską Rivierą, K aszubskim  
H otelem , K asynem ; jedni się kąp ią ,  inni łód­
kam i udają się na morze, a są także  i amato-i 
rzy  „dancingu" w  kasynie. Zbiórka jednak  
w szystkich o godz. 9-tej w ieczorem  w O ksy­
wji i w ycieczka  n ad  b rzeg  morza, skąd b u rz a  
p rzepędza  do kosza łkow ej stodoły.

Kaszubska Szw ajcarja  zajmuje n am  t r z e ­
ci dz ień  wycieczki.  Koleją udajem y się z G d y ­
ni p rz e z  W ielk i K ack , ł^okoszki i S ta rą  Piłę 
do K artuz ,  stolicy Kaszubów. Dwie godziny 
m am y na zw iedzen ie  typow ego m iasta  p o ­
morskiego, do  chwili pow stan ia  Polski b a r ­
dzo Egermanizowa.nego, Kartuz , po łożonych  
nad  jeziorem i z gdrą P rezyden ta .  Sam e K a r ­
tuzy  nie są jednak  naszym celem podróży: 
jedziem y dalej w  stronę Kościerzyny, do 
serca Kaszubskiej Szwajcarji.  Mijamy W ieży­
cę, najwyższy (331 m. n a d  poziom morza) 
szczyt na Pom orzu  i o tw ie ra  się p rzed  nami 
p anoram a po jez ie rza  z jeziorem Ostrzyckiem , 
po tem  Pakulskiem . Dojeżdżam y do Gołubia, 
w iększość w ycieczki zostaje nad jeziorem  
D ąbrow a, a d w u n as tk a  udaje się 5 k ilom e­
t ró w  pieszo do S tężycy  opodal jezior Luba- 
wisko, S tężyckiego i Radlińskiego (to o s ta t­
nie ciągnie się na kilkanaście km. i jest  n a j ­
w iększe z całego pojezierza). W  Stężycy  
K rólew skie j jest kolonja w akacy jna  zorgani­
zowana przez R obota .  W ydzia ł W y c h o w an ia  
i Opieki nad Dzieckiem (przez tow. posła A r ­
ciszewskiego). J e s t  tu  w  nam iotach i w  sto­
dole 124 dzieci z W ydzia łu  z W arszaw y, z 
Kas C horych  w  W arszaw ie  i Łodzi. P rz eb y ­
w am y wśród  dzieci godzinę, wspólnie się fo*' 
tografujemy i żegnam y się z grom adą p ro le­
tariackich  dzieci, w yrw anych  z zaduchu  i n ę ­
dzy w arszawskiej i łódzkiej ręk ą  n ies trudzo­
nego naszego tow . „S tan is ław a"  nad jezioro 
i w lasy sosnowe; w racam y do naszej grom a­
dy, aby  o zachodzie słońca podziwiać okoli­
ce Szwajcarji w miniaturze.

(Dok. nast.). Zygm, Piotrowski,
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P as. P aw łow sk i pro si, a b y  m arsza łe k  u m ieś­
ci! n a  p o rz ą d k u  dziennym  n a s tę p n e g o  p o sied zen ia  
sp ra w ę  reasu m cji u ch w ały  z a p a d łe j  dziś co do 171 
p o p ra w k i do  u staw y  o re fo rm ie  ro ln e j.

M arszałek: N ie m ogę tego  uczyn ić  już ch o ć­
b y  d la teg o , że n iew ątp liw ie  zn a laz ło b y  s ię  b a r ­
d z o  w ielu  posłów , k tó rzy b y  ch cieli w  te j fo rm ie 
Jieasum ow ać i inne p u n k ty .

P o s  P aw łow sk i: O dw ołu ję  się  w tak im  razie  
do u ch w ały  całe j Izby .

Pos. Stroński: P ro szę  o g los w sp raw ie  tego 
w niosku .

M arszałek: N iem a d y sk u sji n a d  tą  sp raw ą. 
M ogę ży czen iu  p. P a w ło w sk ieg o  odpo w ied zieć  
ty lk o  w te j form ie , że zap y tam  Izby  czy  godzi się 
na  m oją in te rp re ta c ję  reg u lam in u  w tej sp raw ie  
czy n ie . Ktio s ię  n ie  g o d z i ze  chce p o w s ta ć .  
M nie jszość: sp ra w a  jest za ła tw io n a . P o s ied zen ie  
zam ykam .

H iszp a n ja .
J es tem  kontrabandzistą  .Górskim wia trem

wieją.
Liczą różow e per ły ,  liczą usta dziewuch. 
Dźw igam  skrzynie. D źw iga ją  niebo P ire­

neje.
Nocują w  d ym n ych  chatach i przy tu lnych

chlewach.  
Jakże  cwałują  w  górach długie nogi

ścieżek!
Obrośniąte wrzosam i i lepką  zadumą.
Z e  s k a ł  na  s k a ł y  s t r u m y k  ja k  je lo n e k  b ie ż y  
1 w y f r y s k a ją  ig ły  r u d y c h  s o s e n  s z u m o m  
H iszp a n k a  m a  k o lc z y k i  f b r o n z o w e  o c z y !  
O sio łe k  j e s t  p ią k n ie js z y  n iź l i  a u to m o b il .
Nie w iążą ju ż  zm ączonych w ło só w  s łów

w  w arkocze  
tjsta do wina ty lko  i do ust sposobią. 
Karmeno! K a s ta n je ty  serca twego biją  
Ogniściej niźli serce sm utku i płomieni,
A  na tw e j  oblepionej słońcem, tk l iw e j  szy i  
Korale jak  za k rzep łe  wino sią czerwienią.

W łodzim ierz  Słobodnik.

Nsrsńa w mm I i  E M .
M in iste r P ra c y  i Op. Społ. p. Fr. S o k a l ■zaprą- 

sił na  w czora j p rz ed s ta w ic ie li K as C horych  na  
'konferencję. P rzy b y li p rz e d s ta w ic ie le  K as w  W ar- 
- j»w ie, Łodzi, K rak o w ie , L w ow ie, P o zn an iu  i So- 

k tó rzy  w  obszern y ch  re fe ra ta c h  p rzed -

* u wili w sp o só b  w y c ze rp u jąc y  p o ło żen ie  K as 
horych w pow yższych  w ięk szy ch  o śro d k ach .

Z  w ygłoszonych  re fe ra tó w  o raz  z w y m ian y  
ła ń  p rzy b y ły ch  d e le g a tó w  w y n ik a , że K asy  C ho- 
/ch ro zw ija ją  s:ę  pom yśln ie , o rg an izac ja  p o p ra - 
ia się  i frek w en c ja  s ta le  w zras ta . K o sz ta  adn ii- 

’ 's tracy jn e  w y noszą  od 4 d o  12% ', co n a le ży  u- 
ażać za s to su n e k  norm alny .

B o lączk ą  K as C h orych  są  tru d n o śc i finanso- 
rę, z jak iem i K asy  C horych  w szędzie  m uszą w al- 

t  yć. T ru d n o śc i te  sp o w o d o w an e  zo sta ły  p rzez  
, że w iększość  firm  u iszcza sk ła d k i n ie  g o tó w ­

ką, lecz  w ekslam i, n a to m ias t K asy  C horych  z a ­

rów no  z a  św iadczen ia , jak  j  zapom ogi m uszą  p ła ­
cić go tó w k ą .

N a stę p n ie  om aw iano  .spraw ę now elizaicji u- 
staw y  o K asach  C horych , p rzyczem  w szyscy  o- 
becn i w y p ow iedzie li się  p rzec iw k o  u s tan aw ian iu  
m axim um  .zarobku, p o d leg a jąceg o  zab ezp ieczen iu  
W ed ług  .projektu  n o w eli ty lk o  z a ra b ia jąc y  do  375 
zł. m iesięczn ie  p o d leg a lib y  ubezp ieczen iu  w K a ­
sach C horych. P rzy jęc ie  teg o  p u n k tu  w y ję ło b y  z 
pod  u b ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  w y k w alif ik o w a ­
nych .lepiej z ara b ia jąc y ch  o raz  p ra w ie  ca łą  in te li­
gencję  p ra cu jąc ą .

W szyscy  o b ecn i na k o n fe ren c ji w ypow iedzie li 
się  p rzec iw k o  tem u  pom ylonem u p ro jek to w i c h a ­
deck iem u.

Robotniczy Wydział 
Wychowania dziecka.

W aln e  Z eb ran ie  Rob. W ydz. W yćh. D ziecka 
«dlbył0 się  12 Lipca 1925 >r. iw „D orou © z ie k W  im 

H e len y  D łusk ie j w H elen o w ie  — A nin ie . Z e b ra ­
n ie  zagaił tow . p ose ł A rc iszew sk i, k tó ry  n a s tę p ­
nie p rz ew o d n iczy ł o b ra d o m  W  sk ła d  p rezyd jum  
w e sz li: ,p. .dr. D lubka  o r a z  tit. Jag o d z iń sk i, Komipalo, 
Lenga, W ey c h e rt — Szym anow ska .

O b szern e  i tre śc iw e  sp ra w o z d an ie  Z arząd u  
z łoży ł tow . p o se ł A rciszew sk i, p o d k re ś la ją c  og ro ­
m ne tru d n o śc i, jak ie  w osta tn im  ro k u  m usiał 
zw alczać  R ob. W ydział. K ryzys gosp o d arczy , 
b ez ro b o c ie  spraw iły , że liczba  zas iłk ó w  s to p ­
niowe) zm niejszała  się, n ie w y s ta rcz a ją c  n a w e t na 
częśc iow e p o k ry c ie  ro sn ą cy c h  p o trz e b  zak ładów . 
[Znaczniejszej Ipomiocy u d z ie la ła  frak c ja  P . P , S. 
Z w iązek  p raco w n ik ó w  gazow ni, e lek tro w n i, n ie ­
k tó re  o d d z ia ły  S tra ży  O gniow ej.

.M ówca w y ra ża  te ż  p o d z ięk o w an ie  p ań slw u  
'D -s tw u  [Diulskam, iż w. 'cełu  uczczen ia  pam ięci 
■córki sw ej, ś . .p, H e len y  D łu sk ie j, o'ddali (posia­
d łość  sw ą  w A nin ie  na  ce le  „D om u D zieck a" , 
p rzy czy n ia jąc  się tem  sam em  do z a p o c z ą tk o w a ­
n ia  w ie lk iego  dzie ła

R obo tn . W y d zia ł w y b u d o w ał w r. ub. w 
W arszaw ie  3 dom ki ty p u  szkolnego  d la  60 dzieci, 
uczęszcza jący ch  do szkół, ro z sze rz y ł te ż  i r o z ­
b u d o w a ł Z ak ład  'w (Helelnowie, gdzie p rz eb y w a  
o b ecn ie  ok o ło  200 dz ieci ,na ko lon  ji, oprócz tego 
■urządzono .kolonie Id tnie ‘dila 'dzieci ‘w Z akopanem  
w B usku  o raz  w  Szw ajcarji .K aszubskiej,

O gólna liczba dzieci, k o rzy sta jący ch  w  o b e c ­
n y m  sezonie  z kolionjii le tn ic h  'wyn'osi 1200. D zieci 
■są tjidno'we, o trzy m u ją  iposiłeik 5 -razy d z ienn ie  i 
św ie tn ie  w yg lądają . W szak że  d o ch o d y  są  ta k  .nie­
w y sta rcza jące , że zam k n ięc ie  b u d ż e tu  z dniem  1 
styczn ia  r. b . w y k aza ło  deficyt w  w ysokośc i 
40.000 z ł. D alszy  rozw ój akcji w ym aga p rze to  
o p a rc ia  jej na silnych  p o d staw ach  finansow ych , 
p rzy  pom ocy  całe j k lasy  p racu jące j, zw łaszcza  
zaś Z w iązków  zaw odow ych .

W aln e  Z eb ran ie  uchw aliło  jednog łośn ie  n a ­
s tę p u ją cy  w niosek , zgłoszony p rzez  tow . A rc i­
szew sk iego : „Z w ażyw szy, że zajęc ie  się w ycho­
w aniem  d z ieck a  ro b o tn iczeg o  pow inno  być, w 
p ierw szym  rzęd z ie , d z ie łem  sam ych ro b o tn ik ó w . 
W aln e  Z eb ran ie  R o b  W y d zia łu  W ychow an ia  
D ziecka  p o stan aw ia  zw rócić  się do R ad y  N a ­

c ze ln e j P. P. S., K om isji C en tra ln e j i Z arządów  
Z w iązków  Z aw odow ych  o ra z  K o o p e ra ty w  ro b o t­
n iczych o o p o d a tk o w an ie  członków , p rzy n aj­
m niej po 10 groszy  n a  cele  W y d z ia łu 1'.

W dalszym  ciągu sw ego sp raw o zd an ia  tow . 
A rc iszew sk i -om awiał w sp ó łu d z ia ł R ob. W ydziału  
w K ongresie  Socjalist, M iędzynarodów ki W ycho­
w aw czej, w czerw cu  ub. ro k u  w W iedniu , na 
ktÓTy z ram ien ia  P. P , S. de leg o w an y  b y ł  tow. 
A rc iszew sk i, jako p rz ed s ta w ic ie l R ob. W yd zia łu

W  dlniu 3 'lis to p ad a  ub. r. Zarząd, zo rg an izo ­
w ał konferencję  k ra jo w ą  w sp raw ie  o rgan izacji 
■opieki 'nad' dz ieck iem  ro b o tn iczem . iW -r. ub. p o ­
w sta ły  oddzia ły  R ob. W ydz, W ych. d z ieck a  w 
■Wads z a wie, Łodzi, Liuiblinie i 'Częfsfłoichcwie. W  n a j­
b liższym  czasie zw ołana  zo stan ie  o g ó ln o -k ra jo w a  
k o n fe ren c ja  .opieki nad  d z ieck iem  ro b o tn iczem  w 
icętlu ul szdzęcia 'prcipaigarldy 'w te j d z ied z in ie  o raz  
u s ta len ia  jed n o liteg o  p ro g ram u  o rg an izac ji,

Ze w zględu na to, że  S ch ro n isk o  w W a rsz a ­
w ie  jest za 'ciasne1 d la  'pom ieszczen ia  dzipdi, u- 
częszczających  do szkół, Z arząd  zam ierza  p rz y ­
s tą p ić  do b udow y o b sze rn eg o  „D om u D z ieck a"  
w W arszaw ie  ,gdzie m ieśc iły b y  się zarazem  w ar- 
■sztaty ziawcłdo*we dila "kształcenia  's ta rszy ch  d z ie ­
ci. W alne  Z eb ran ie  u ch w aliło  od p o w ied n i w n io ­
sek  tow . A rc iszew sk ieg o , u p ra w n ia jąc y  Z arząd  
do zaciągn ięięc ia  poży czk i do  w ysokośc i 500 000 
zł. na budow ę „D om u D ziecka" p rzy  u licy  N ow o­
s ie lsk ie j. U chw alono  rów nież  w niosek , że bez  
p orozum ien ia  z Z arząd em  G łów nym , o d d z ia ły  n ie 
m ogą w ystęp o w ać  o su b sy d ja  do W ład z  C en ­
tralnych .

S p raw o zd an ie  z O ddziału  w W arszaw ie  z ło ­
ż y ła  i*ow. Szymzvjrwska, -spraw ozdanie  zaś ka-so- 
we tow . Dom ańska. P ro to k u ł kom isji rew izy jnej 
o d czy ta ł tow . Jagodzińsk i, w nosząc o z a tw ie r­
dzen ie  sp raw o zd an ia  rach u n k o w eg o  i udz ie len ie  
abso lu torjum .

W  dyskusji nad  sp raw o zd an iem  zab iera li 
głos tt.: Lenga, S zy m ań sk a , Ja b ło ń sk i, A rc iszew ­
ski, Dr. W andycz, W iśn iew sk a  .i Ejsmc.nd.

O zad an iach  i celach  R ob. W y d z ia łu  re fe ro ­
w a ła  'tow . SzereiW w a, k ład ąc  igłóHwny n a c isk  na 
ug ru n to w an ie  b y tu  R o b  W ydz .i n a  k o n ieczn o ść  
p ro p ag an d y . D o ty ch czaso w a  d z ia ła ln o ść  W y d z ia ­
łu  skup ia ła  się  w ew n ą trz , w m iarę  rozw oju  co- 
ra^z szerszy  z ak re s  d z ia łan ia  w ym aga p o w o łan ia  
do życia ro zm aity ch  d z ia łów  pom ocn iczych  oraz  
ludzi do p racy . J e s t  to  k w e stja  zu p e łn ia  n aw a, 
n iezn an a  szerok im  m asom . I d la teg o  trze b a  z nią 
zapbznać  ogół ro b o tn ic z y  zapom ocą  zgrom adzeń , 
od czy tów , a r ty k u łó w  i t. p. W  m yśl w yw odów  
sw oich tow . S z e re ro w a  zg łosiła  nast. rezo lu cję : 
„Wychodiziąc z na łożen ia , że  zadan iem  k lasy  ro b o t­

niczej jest n ie ty lk o  p o k o n an ie  u stro ju  k a p ita li­
stycznego , lecz  n iem niej też  w ycho w an ie  so c ja ­
lis ty czn eg o  .'(polec zeń srw a  p rzez  ro zp o częc ie  
p ra c y  od p o d s ta w  i p rzec iw staw ien ie  re a k c y jn e ­
m u  'w p ływ ow i 'dzisie jszej -szkoły — w ycho’wania 
w duchu  zasad  so c ja listycznych , W alne  Z eb ran ie  
p o sta n aw ia  ro zp o cząć  sze ro k ą  a k c ję  u św iad am ia ­
jącą  w śró d  ogółu ro b o tn ik ó w , zo rg an izo w an y ch  
w zw iązk ach  zaw odow ych  i w śró d  sp o łeczeń s tw a  
w celu  w c iągn ięc ia  ro d z icó w  i n au czy cie li do 
'Wsipóilprricy 'w 'z ak re s ie  !*ozwi'nięcia p ro p a g a n d y  
eocjaH stycńnej iw 'dom u, ‘w szk o le  i w ż y c iu  stpo- 
Iccznem ".

R ów n o cześn ie  z tym  w nioskiem  u ch w alo n e
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■zorganizow anie po ferjcob  w ie lk ieg o  zg ro m ad ze­
nia, ze w sp ó łu d z ia łem  t t .  posłów .

W iobec łhgo , że  szybk i rozw ój R ob. W y d zia ­
łu  p rz e ra s ta  ram y  o b ecnego  s ta tu tu , pow o łan o  
do życia kom isję, k tó ra  ma się  zająć  o p ra ć  )wa- 
Iniem o'dfplowednich fo rm  mo'wegb s ta tu tu .

iW ś k ła d  kom isji, w ószii ‘tow .: A rc iszew sk i,
Szerero w a , Lenga, Ja b ło ń sk i, Jag o d z iń sk i. N a ­
stęp n ie  dokonano  w y b o ru  Z arząd u , R ad y  N a d ­
zorczej ii K om isji R ew izy jnej.

W  skłatd Z arząd u  w c h o d zą  tit.: ,A łrcisze'W ski, 
p. dr. Dłlukka, to w . D o m a ń sk a , S z e re ro w a , dr. M a - 
■łynicz, M 'lynadska, .Jab ło ń sk i. Ja g o d z iń sk i, dir. L a n ­
d y  o ra z  tł>w. .K opciński i iprzed's'taHv-.Icielki o d d z ia ­
łó w  łódzkiego  i 'w ai'sza'w skiego: ‘tt.. Kłu-s.zyńska i 
‘dr. W eychert- 'S zym ano  wska.

R ada  N ad zo rcza  b b iz ie  s ię  'sk ład ać  z (przed­
sta w ic ie li Z w iązków  Zaw ód, i w y d e leg u je  z p o ­
ś ró d  sw ego grona  3 członków , jako  z as tę p có w  
Z arząd u  C en tra li.

Do K om isji R ew izy jnej w eszh : tt. Lenga,
K w ap iń sk i, P o ręb sk i.

Jed n o m y śln ie  prlzyjęt’0  ućłfw ałę, ‘w y raża ją ­
c ą  p o d z ię k o w a n ie  za d o ty ch c za so w ą  dz ia ła ln o ść  
Z arząd o w i o raz  szcze re  u znan ie  za n iestrudz,oną. 
en erg iczn ą  
skiem u.

w y trw a łą  p ra 'cę  tiow. Airciszew-

W o b ec  tego, że O d d z ia ły  p ro w in c jo n a ln e  Rob. 
.W ydz. W ych. D ziecka zam ierzają  o tw o rzy ć  z p o ­
czą tk iem  ro k u  szko lnego  O g n isk a  d la  dz ieci szk o l­
nych , a b r a k  odp o w ied n io  w y k w alifik o w an eg o  
p e rso n e lu  n au czy cie lsk ieg o  p o w ażn ie  d a je  się od ­
czuw ać, O d d z ia ł W arszaw sk i od  1 do 15 w rześ­
n ia  b. r. u rząd za  K ursy  dla K ie ro w n iczek  i K ie ­
ro w có w  O gnisk D ziec ięcych , z p rogram em  n a s tę ­
pującym :

O b serw ac je  [psychologiczne 10 .godzin, Za'sa-dy 
wych o w ami a 8 'godzin, Sem inarium  pedag o g iczn e  
12 igiRkz., K sz ta łc en ie  uczuć i po jęć  spo łecznych , 8 
g iliz ..  L ite ra tu ra  dz iecięca  -Ą igiodz,, Socja'l'istyczna 
op iek a  ,nad' dz ieck iem  zagżanrcą 4 godiz., M e to d y k a  

śp iew u  4 godziny, M e to d y k a  g ier i zab aw  12 go­
dzin, M e to d y k a  sló jdu 1.2 godzin. R azem  78 go­
dzin.

(W ykłady oldlbyhvac ‘się b ę d ą  w  A le ja ch  J e r o ­
zolim skich  N r. 6, w godz in ach  ran n y ch . P o z a  tem  
o d b ęd z ie  się sze reg  w y c ieczek  do in s ty tu c ji  w y ­
chow aw czych  i sp o łecznych . P rzy jm uje  się  s łu ­
chaczy  i s łu chaczk i, z p rzy g o to w an iem  comajmnlej 
6 k la s  szk o ły  średn iej, lu b  po egzam inie w s tę p ­
nym . O p ła ta  za k u rs  w ynosi 10 zł In te rn a t  d la  
p rzy jezd n y ch  łączn ie  z o p ła tą  k u rso w ą  50 zł. Z a ­
p isy  p rzy jm uje  i ud z ie la  in form acji tow . H elena 
■Płotnicka 'w A d m in is tra c ji ,,R o b o tn ik a" .

P rz y  zap isie  n a leży  z łożyć  odp is św iad ec tw  
szkolnych , k ró tk i życio rys i 5 zł. a con to  o p ła ty  
za K ursy .

Z w racam y  się do O d d z ia łó w  o  zg łaszan ie  k a n ­
d y d a te k  i k a n d y d a tó w  do d n ia  25 s ie rp n ia  w łą cz ­
n ie. S łuchacze , k tó rzy  się  sam i zg łoszą  z W a rsz a ­
w y , m ogą, p o  w y słu ch an iu  K u rsu , otłrtzyroać p o sa ­
dę, zw łaszcza  na prow incji.

R o z m a ito ś c i .
CIEKAW E EKSPERYM ENTY PED A G O ­

GICZNE. W  szkole  ■miejskiej w  ,S,aveńthem (w 
'clgji) podję to  r a d y k a ln ą  re fo rm ę  nauczan ia  

dzieci. S ta ło  się to  z in ic ja tywy in sp e k to ra  szko l­
nego  Venheyna,, ‘zam iłow anego i tw ó rczeg o  p e ­
dagoga. R e fo rm ę  zas to so w an o  do  dzieci już w 
p ierw szym  ro k u  n au czan ia  ,a dośw iadczen ie  d w u ­
le tn ie  d a ło  p o d o b n o  wyniki zupełnie  z a d o w a la ­
li ?ce.

R eform a V e rh cy n a  polega  na  tem, że przy 
nauczan iu  uw gz łędn ia  się  sk łonnośc i  i  zdolności 
w rodzone  d z ieck a  w s to p n iu  do ty ch czas  n iep rak -  
■tykowarnym, .a ipo 'wtóre n a  Toz'wi'janiu p o czu c ia  
so lidarności  wśród dzieci P ra k ty c z n ie  p rz e d s ta ­
wia się now y  sys tem  tak :  znosi się d o ty ch c za so ­
w y  sz tyw ny i szab lonow y podz ia ł  na  k lasy , d o ­
s to so w an e  d o  w iek u  dzieci.  P r z y  n au czan iu  ró ż ­
nych  p rzed m io tó w  grupuje  się dzieci w ed le  s to ­
pn ia  rozwoju  f izycznego i um ysłowego.  T a k  np. 
pew n e  dz iecko  może się uczyć m a te m a ty k i  z k o ­
legam i od s iebie  sta rszym i,  a  np. języ k ó w  z m ło d ­
szymi .zależnie  ,od uzdolnienia ,

P o czucie  so l idarności  w y tw a rza  .się p rzez  to. 
,że s t a r s z e  dz iec i  w yrab ia ją  m a te r ia l  d y d a k ty c z n y  
dla młodszych. M a te r ja ł  ten  — to p raw ie  w y łącz ­
nie zabawKi ,s iużące  jed n a k  do  p om ocy  w nauce .  
A  więc: dom ino ,i lo te ry jka ,  b lok i  k o ns trukcy jne ,  
p iasek  .i w o d a  — naś lad u jące  p a r k  :i różne  bud>- 
wle m ie jsk ie ,  tea tk  m a r io n e t e k  ii >t. p. Na dcianach 

szk o ln y ch  w yw iesza  się ró w n ież  ty lko  p ra c e  s a ­
m ych  dzieci , ryłsunki i  'malowanki,  b ę d ą c e  w y tw o ­
rem  fantazji  dziecięcej.

W sam ym  sposobie  n a u cz an ia  u n ika  się 
wsze lk iego  przymusu,  wsze lk iego  n ab ijan ia  u m y ­
słu dz iecka  ogólnemi wiadom ościam i,  wszelk ie j  
m usz try  umysłowej.  D ba  się o to ,by  dz iecko  za- 
c o w a .o  się ta k  p ro s to  i na tu ra ln ie ,  j a k  w domu, 

y za awa o py tan ia ,  w yraża ło ’ sw e wrażen ia  i 
uczucia, a nauczycie l  ty lko  objaśnia:, .poprawia 
mylne sądy  : pojęcia  ,a p rz ed ew szy s t ld em  k ie r u ­
je  dzieci tam, d o k ą d  na jw ięce j  u jawniają  skłon- 
ności i chęci.  V e rheyn  jest  zdania,  że rozgałęz io ­
na i dlrobia'zgdwa specja lizacja  n a szeg o  'życia 
współczesnego  wymaga, aby ju ż  w  d z ie c k u  uchwy- 

S i ć  ,na'jcharalkterystycznie>!ze zadaHki i z am i ło w a­
n a  i ip-dipo wnednio p o k ie r o w a ć  jego  wycbowanietm.

N IE Z N A N E  POTW ORY. C o ra z  częśc ie j n a d ­
ch o d zą  w iadom ości od  p o d ró żn ik ó w  a fry k ań sk ich , 
że  w n iep rzen ik n io n y ch  la sach  dziew iczych , w 
■olbrzymich rz e k a c h  i jez io rach  A fry k i  śro d k o w e?  
znajdu ją  się n iez n an e , fajntastylczmie zw ierzęfa- 
p o tw o ry . W iadom ości te  przy jm uje  się  naogół z 
n ied o w ierzan iem , jako  sen sacy jn e  op o w ieśc i,' a le  
w obec itegoi, że po w ia ł-za  ją się o n e  c o raz  u p o rczy ­
wiej j to od 'Judzi lu d n y c h  zaufan ia , .nie należy  
p rz e to  z g ó ry  ich od rzu cać . P rzec ież , gdy sw ego 
c z a su  H a r ry  Johnlsom  zakom ulnikow ał św ia tu , że 
w id z ia ł w g ąszczach  lasó w  I tu r i zw ierzę  na  pó l 
zeb rę  na pó ł żyrafę , św ia t nie d a ł  m u w iary, 
dzisiaj is tn ie n ie  'tak iego 'zw ierzęc ia  .(o'kajpi) u c h o ­
dzi za pew nik .

Z n ak o m ity  p o d ró żn ik  a fry k a ń sk i k a p ita n  
ang ie lsk i S e lo u s s ta le  w y raża ł p rzek o n an ie , że 
is tn ie ją  w  A fry ce  n ieznane , p rz ed h is to ry cz n e  
zw ierzę ta , k tó ry c h  jed n ak  d o ty ch czas  n ie u d a ło  
się ani zabić, an i z łap ać . T ego sam ego zdania 
jest F re d . C. L aw , o d b y w a jący  w au to m o b ilu  
p odróż  w zdłuż A fry k i i zn a jd u jący  się  od  7 m ie­
sięcy  w śro d k o w ej jej części. W spom ina  on  o 
w ciąż p o w ta rza n y ch  w ieśc iach  ,jak o b y  w o lb rzy ­
mim b a se n ie  g ran itow ym , do  k tó reg o  w p ad a ją  
sp ien ione  fa le  w o d o sp ad u  W ik to rji w  R hodezji, 
zn a jdow ał 'Się p o tw ó r  w o d n y , m a jący  ksizitalt o l­

b rzym iego  w ęża, d ługośc i 50 stóp , lub w ięcej, W  
jez io rze  N y assa  m ają być p o tw o ry  o k azu jące  się 
na  czas k ró tk i i zn ik a jące  w  g łęb inach  b ez  śladu. 
T a k ą  ry b ę  p o tw o ra  p o d ró żn ik  B a rn es  m iał już 
p o n r  n a  w ędce , a le  n ie  u d a ło  m u się jej w y c ią ­
gnąć. „Tysiąice shwforzeń :m i‘szią się znajdow ać *w 

n iezb ad an y ch  g łęb iach  Z am bezi — pisze L aw  — 
.żyją 'g łęboko ’w w o d z ie  j n ie  u k azu ją  się n igdy  n a  
pow ierzchni. N ie k tó re  z ty ch  zw ie rzą t u d a ło  się 
złow ić, ale  .ile jeszcze tam , musi: p rz e b y w a ć ?  W  

bujnej puszczy, o k a la jące j tę  rz e k ę  s ły ch ać  dzień  
w dzień g losy  n iezn an y ch  p tak ó w , g ęste  pałm y 
szum ią od  p o ru sz e ń  tnfczmanych u w ie rz ą t, .a w w y ­

sokich  traw ac h  ro i się od  n ieznanych  je s te s tw . 
P a trzą c  na  tę  z ie leń  i  n a  te  fwody, n ig d y  nie m ogę 
oprzeć  -się '.przekonaniu, ;że A fryka  k ry je  w sobife 

jeszcze dużo n iezn an y ch  p o tw o ró w 1'
M USSOLINI JAK O  PLA G JA TO R . M ussolini 

co raz  bard z ie j n aślad u je  W ilhe lm a II p rzez  sw e 
w ścibstw o  do w sze lk ich  dz ied zin  życia  i swój u- 
n iw d rsa ln y  dyłetanityam . StpoiKala go  za n ie ­

daw no  d o b ra  nau czk a . M usso lin i w y raz ił się le k ­

cew ażąco  o g łośnym  filozofie w łosk im  B e n ed e tto  
C roce  (K rocze): „ Je s tem  szczęśliw y, że  nigdy
jeszcze  nie 'czy ta łem  alni 'w ie rsza  d z ie ł G ro- 
c e ’igo” . F ilozo f ,nie p o z o ś ta ł  m u dłulżny i n ap isa ł: 
„ Ja  czytałem , 'ka I ł y  i w ie rsz  M uśso lin iego : jego
hym n na cześć  ,gwal‘tu, w yg łoszony  'p rzezeń  na 
■ ostóniem  pcisie'dzeniu nfedlziallnem, śc iąg n ą ł on z 
dz ie ł S o re la , p rz e  ze m nie 'tłu m aczo n y ch  i z a o p a ­
trzo n y ch  p rzed m o w ą. D alej sk ra d ł on m yśli z 
m ojego a r ty k u łu  o M anzon lm , om aw ia jącego  'też 
po g ląd y  G oe th eg o  i V crd ieg o : M usso lin iego  w y ­
le w  k ra so m ó w czy  jeśt doikładnem  p o w tó rz en iem  
m ojego k ry ty czn eg o  sp raw o zd an ia . L ep iej znać 
p og lądy  w roga, an iżeli u d aw ać , że się n ic o nich 
nie w ie".

NARÓ D BEZ TYTUNIU. W  T y b ec ie  istn ie je
Isurow y zak a z  p a le n ia  'tyffulniu, zw łaszcza  p a p ie ­
rosów . D uchow ieństw o , sp raw u jące  w  tym  k raju  
rz ą d y , jest zdania, że tybe 'tad czy cy  o b e jd ą  się b ez  
tego  ś ro d k a  p o d n ieca jąceg o . „B ogow ie n ie  p o z ­
w alają, ab y  n a ró d  p a lił fy tu ń "  — o św iad cza ją  
oni. P e w n a  firm a w K alkucie , k tó ra  zw ró ciła  się 
do rz ą d u  w L hassa  z p ro jek tem  u tw o rzen ia  m o­
n opo lu  tytuni.ow ego, o trzy m ała  b ezw zg lęd n ą  o d ­
m ow ę.

M IĘDZYNARODOW Y KONGRES A K T O ­
RÓW  m a się o dbyć  w ro k u  przyszłym  w B e rli­
nie, o ile  ro k o w a n ia  p ro w ad zo n e  w tym  k ie ru n ­
ku  zak o ń czą  się  pom yślnie. In ic ja ty w a  k o n g resu  
w y sz ła  od  zw iązku  ak to rsk ieg o  w N iem czech , 
k tó ry  już ro z p a try w a ł sp raw y  o rgan izacy jne  z jaz­
du i o trzy m ał p rzy ch y ln ą  odpow iedź  z A m eryk i, 
p a ń s tw  S k an d y n aw sk ich , C zechosłow acji, A nglji, 
F ran c ji, S zw ajcarji i R osji

B ER N A R D  SH A W  I ANATO L FRANCE  
JA K O  ŚW IĘCI. A ngie lsk i m alarz  L id d e l A rm i- 
itage .stw orzy ł wiflraż, w k tó ry m  p rz e d s ta w ił  ,Sba- 
wa i F ra n c e 'a , jako  <1,c iętych. W itra ż  fen., .wy­

o b raża jący  św . J o a n n ę  na  stosie , po św ięco n o  u- 
roczyśc ie  w 'kościele  „E'tyc'znym w .B aysw ater w 
(pobliżju L ondynu . ‘P rzy  po św ięcen iu  ksiąd z  w sk a­
zał ł ‘o, że ‘P ra n c e , jako  h is to ry k  i Shaw , jak o  d ra ­
m atu rg  św. Jo a n n y  zasłużyli na to, b y  jako  św ię ­
ci, zn a jd o w ali się u jej stóp . B ro d a te  g łow y obu 
p isa rzy  p odobno  d o brze  h a rm on izu ją  z surow ym  
go tyk iem  w itrażu . ż

SK ĄD SIĘ BIERZE NA ZW A K A N A D Y ?  
K iedy  h iszp ań sk i poszuk iw acz  p rzygód  i a w an ­
tu rn ik  C abo to , w pogoni za  z ło tem , d o ta r ł  do w y ­

b rzeży  k an ad y jsk ich , ro z cz a ro w a ł się  o n  do  tego 
surow ego  k ra ju , a tu b y lcy  słyszeli, jak  częsio  i 
g ę s to  w o la ł -do siwych to w a rzy sz ó w : „A ca n ad a" , 
co znaczy: s tą d  się n ic n ie  d o stan ie . K u w ie lk ie j 
ra d o śc i tu b y lcó w  p rzy b y sze  o d jech ali ry ch ło  na 
■swych o k rę tach . G d y  w  r. 1542 zjawili' k ię  znow u 
fran cu z i pod w odzą C a rtre ra , k an ad y jczy cy  z c a ­
łych sił w ołali d o  nich: „ A c a 'n a d a " .  A le  F ra n ­
cuzi n ic sob ie  n ie ro b ili z tych  ok rzy k ó w , w zięli 
w p o s ia d an ie  k ra j i p rz ez w a li igo K anada, (przypu­
szczając , iż m ieszk ań cy  w „ p rzy w itan iu "  sw em  
wykrzykiw aM  n a zw ę  kra ju .

„ODZWIĄZKOWAĆ**. P e w ie n  ro b o tn ik  nie 
n a leżący  do o rgan izacji, w s tą p ił do sk ład u  m ięs­
nego ku p ić  łeb  c ie lęcy . G d y  cze lad n ik  zaw ijał 
łeb , k u p u jący  zau w aży ł napis, że sk lep  n a le ży  
do zw iązku  robo tn iczeg o . Z ap y ta ł w tedy , czy to ­
w ar sk lep o w y  jes t ro b o tą  zw iązku , na  co  o trz y ­
m ał odpow iedź  tw ie rd z ąc ą . „N ie jes tem  zw o len ­
n ik iem  zw iązków  i n ie  chcia łbym  k u p o w ać  to ­
w a ru  zw iązkow ego*' — o d p a rł gość. W  ta k im  r a ­
zie m ogę „lodzw iąkW w ać" tc 'w ar —  u sp o k o ił (go 
cze lad n ik , w ziął łeb  c ie lęc y  i zn ik ł w, p o k o ju  za 
sk lepem . Po k ilk u  chw ilach  cze lad n ik  w ró c ił i 
.w ręczył 'kup d jącem u  'to w a r ze słow am :: „ te raz  
w szy stk o  w p o rz ąd k u '. „ J a k  p a n  to  z ro b ił? ' 
zap y tu je  gość. „B ard zo  p rosto , wyjąłem  ze  łba  
mózg".

(„M inc W orkers Jo u rn a l ' ).
„CZERW ONY PIES". W  B irm ingham ie (w 

A nglji) ipew ien ro b o tn ik  m a p sa  (nazw a‘ne.go 
L addre), k tó ry  ró w nie  jak  jego p an  n ien aw id z i o- 
b ecn y  u stró j i jes t zapa lonym  so c ja lis tą . C o d z ien ­
nie  zrana L ad d re  dostaije  1 p e n n y  (ty le  kosztiuje 
,nunn£*r gazety), b ieg n ie  do najb liższego  LprzcdaKv- 
cy pism , od d a je  mu m o n etę  i b ie rz e  m iędzy  zęb y  
,nutme:r „D aily  H e ra ld a "  (d z ien n ik  ■socjalistyczny), 
k tó ry  ifśodpiesznie ddnotsi !do dom u. Ż adnego  infne- 
go d z ie n n ik a  m e w eźm ie. J e ż e l i  sp rz ed a w c a  po d a  
mu inne pism o, L ad d re  w arczy  i odm aw ia  p rz y ­
jęcia.

HERNE I BALZAC .sp a c e ro w a li p ew nego  
dn ia  po u licach  P a ry ż a . P rz e sz ła  jak aś dama. 
...Spojrzyj ,pan na tę  k o b ie tę  — zaw o ła ł B alzac — 
jak  ona  się  trzym a, jak  ona u b ra n a ; tego  n ie 
-można się n a u cz y ć , to  ijest w ro d zo n e . Z ało żę  s ię  
że to k s iężn a !"  — „K siężn a?  — p o w iada  n ie d o ­
w ie rza jąco  H crn e  — ja ją  mam za kokotę,". Z a ło ­
żyli się. D ow iadyw ali się, O baj m ieli rację .

,■



K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

O becność w szystkich tow . posłów  na p o­
sied zia ł kowem  posiedzeniu Sejmu, które roz­
pocznie się punktualnie o  godz, 10-ej rano, 
konieczna. 

W yjeżdżać niewolno, 
(—) N. Barlicki. 

ECHA REPRESJI PRZECIWKO „REPU- 
BLICE“.

W czoraj p rze d  w ieczorem  odby ła  się w 
gm achu sejm ow ym  ko n feren c ja  posłów  Stroń- 
sk iego  i W yrzykow skiego  z p. M in. S praw ie­
dliw ości w  spraw ie zaw ieszen ia dziennika łó ­
dzk iego  „R epub lika" . P. M in ister ośw iadczył, 
:ż nie m oże być m ow y o jak ichko lw iek  szy ­
kanach  adm in istracy jnych  w zględem  now ego 
w ydaw nic tw a, k tó re  ukazało  się  w m iejsce 
„R epub lik i".

Jed n o cześn ie  p. M in is te r po radził w nieść 
skargę do w yższej instancji sądow ej w  tryb ie  
p rzez  u staw ę przew idzianym  p rzeciw ko  decy- 
cyzji zaw ieszenia „R epublik i".

P osłow ie S trońsk i i W yrzykow ski zo s ta ­
li wydele.gov/ani do p. M in istra  p rzez  grono 
posłów -redak to rów .

SPRAWY EMERYTÓW KOLEJOWYCH.
We wczorajszym sprawozdaniu z posiedzenia 

podkomisji sejmowej dla spraw emerytów kole­
jowych pominięto, iż w naradach podkomisji brał 
udział pos. tow. Kuryłowicz.

KBONIKA , 
POLITYCZNA.

NOTA POLSKA W  SPRAW IE STOSUNKÓW  
HANDLOW YCH Z NIEMCAMI.

Dn. 18 b. m, pełnoy .ocnik  polski do ro ­
k ow ań  handlow ych  z N iem cam i dr. P rądzyń- 
ski w ystosow ał no tę do pełnom ocnika n ie­
m ieckiego, w  k tó re j po w yłuszczeniu  różnic 
w  zapatryw an iu  obu rządów  na sposób u re ­
gulow ania w zajem nych stosunków  hand lo ­
w ych s tw ie rd za , że delegacja po lska p rag n ę­
łaby, żeby  rokow an ia  ani na chw ilę nie zo-

( s ta ły  n aw et fak tyczn ie  w strzym ane. P onie­
w aż zaś delegacja n iem iecka uw aża to  w ido ­
cznie za niem ożliw e, delegacja .p o lsk a  w yra­
ża  p rzekonan ie , że obie delegacje każdego  
czasu się znów  zejdą, gdy jedna ze stron  na 
sku tek  p row adzonych  p rzez  n ią  p rac  nab ie­
rze p rześw iadczen ia , że porozum ienie może 
być ow ocne, a p rze rw a  w  obrocie gospodar­
czym zakończona. W końcu  n o ta  w yraża n a ­
dzieję, że  w  każdym  raz ie  ob ie delegacje zbio­
rą  się znów  najpóźniej dn ia 16 w rześn ia  r. b, 
dla kon tynuow an ia  ro k o w ań  w  ce lu  zaw arcia  
bądź uk ładu  p row izorycznego , bądź defin ity ­
w nego.

DYM ISJA P. TENENBAUM A.
(PAT.). D y re k to r  D ep a rtam e n tu  H andlo­

w ego Min. P rzem ysłu  i H andlu , p . H enryk  
T enenbaum , dn ia  17 lipca  r . b. zgłosił p oda­
n ie o dym isję. W obec stanow czej decyzji p. 
T enenbaum a, M in ister P rzem ysłu  i H andlu  
p rzy ją ł dym isję, w yraża jąc  żal z pow odu u tra ­
ty  w ielo le tn iego  i w ybitn ie  zdolnego u rzę d n i­
ka.

P. KLOTT ZŁOŻYŁ M ANDAT PRZEW OD­
NICZĄCEGO KOMISJI ROZJEMCZEJ.

(PAT.). M in ister P racy  i Op. Społ. 
p rzychy lił się  do p ro śb y  głów nego in sp ek to ra  
p rac y  p. K lo tta , p rzew odniczącego  nadzw y­
czajnej kom isji rozjem czej, o pow ierzen ie  
m andatu  p rzew odniczącego  jego zastęp cy  ze 
w zględu n a  w yznaczony  już w yjazd p. K lo tta  
w  sp raw ach  służbow ych w  końcu  b . m. W o­
b ec  pow yższego p rzew odn ictw o  nadzw yczaj­
nej kom isji rozjem czej, k tó ra  zb ierze się 25 
lipca r. b., obejm ie zastępca  p rzew o d n iczące­
go nadzw yczajnej kom isji rozjem czej, nacze l­
n ik  w ydziału  M inisterjum  P racy  i O p. Społ., 
p. J . G noiński.

PREMIER W YJEŻDŻA N A  URLOP W YPO­
CZYNKOWY.

(PAT.). D nia 18-go b . m. popołudniu  p. 
P rezes  R ady  M inistrów , W ładysław  G rabsk i, 
w  to w arzy stw ie  m ałżonki udał się do S pały , 
skąd  w yjedzie na dw utygodniow y w ypoczy­
n ek  do K rynicy. W  R adzie M inistrów  za s tę ­
pow ać b ęd z ie  /Prezesa R ady  Min. M inister 
S p raw  W ew n., p. R aczkiew icz.

TELEGRAMY
H śsiis tep  S k r s ^ s k E  w  A m e r y c e

Waszyngton, 18 lipca. (PAT.). Zaraz 
ipo swem przybyciu do Ameryki,, ^minister 
(Skrzyński otrzymał szereg depesz, zapra­
szających go do odwiedzenia poszczegól­

nych miast amerykańskich. M iędzy in. 
.nadeszły zaproszenia od prezydentów imiast 
Detroit, Milwaukee i Springfield.

ffSząd iFasIe&a i R adicza w  J&igosławji
STEFA N A  RADICZA UW O LNIO NO  Z WIĘZIENIA,

Bialogród, 18 lipca. (PAT.). Dziś 
przed południem został zaprzysiężony no­
wy rząd. Przedstawi się on zgromadzeniu 
narodowemu w poniedziałek i złoży pod­
czas debaty budżetowej deklarację. Król 
powrócił dziś z Veldes. Stefan Radicz 
przybył do Białogrodu. Ma on znowu kan­
dydować w kilku okręgach wyborczych.

Wiedeń, 18 lipca. (PAT.). „Neue Freie 
IPresse" donosi z Bidogrodu: „Pclitika"
zamieszcza oświadczenie przywódcy chor­
wackiej partji chłopskiej Stefana Radicza, 
w którym oświadczył on, że propagował 
republikę tylko ze względów taktycznych, 
jako najlepszy środek agitacyjny przeciw­
ko bolszewizmowi i klerykalizmowi. Nowy 
kierunek swej partji zainicjował on nie ze 
względów taktycznych, lecz z przekonania, 
ponieważ uważa, że tego rodzaju polityka

jest najlepszą drogą, prowadzącą do roz­
woju narodu chorwackiego. Chorwaci chcą 
stworzyć element twórczy w Jugosławii. 
Radicz zapowiada jednocześnie najostrzej 
szą walkę przeciwko klerykalizmowi sło­
weńskiemu. Jest on zdania, że prawdziwa 
narodowa jedność Serbów i Chorwatów 
może być osiągnięta tylko wtedy, gdy chor 
w ad  oderwą się od Rzymu. N ależy uczy­
nić próbę stworzenia chorwackiego koś­
cioła narodowego, aby w ten sposób spro­
wadzić politykę jedności z Serbami. W  ko­
łach politycznych słychać, że Radicz, po 
uwolnieniu go z więzienia, pojedzie do 
Białogrodu, aby osobiście kierować polity­
ką swej partji.

Zagrzeb, 18 lipca- (PAT.). Stefan Ra­
dicz zastał dziś wyipuszczóny z  więzienia.

B erlin, 18 lipca. (FAT.). O dpow iedz n ie ­
m iecka na no tę  B rianda w ysłana  zostan ie dziś 
w ieczo rem  do P aryża .

Pinio rńslBitiw pHU Fsaiji
Paryż, 18 lipca .(PA T.). Duhamel, dy­

rektor francuskiego Towarzystwa Imigra- 
cyjnego przedstawił wobec członków syn­
dykatu korespondentów polskich obecne 
•położenie pracowników polskich we Fran­
cji. Duhamel stwierdził wyraźne polepsze­
nie się sytuacji, które ujawniło się w ciągu 
bieżącego roku w stosunku urzędnika i ro­
botnika, co dowodzi wyższości zorganizo­
wanej emigracji nad emigracją dziką. Mó­
wca podkreślił polepszenie, fakie daje się 
zauważyć w organizacji nauczania dzieci 
robotników polskich. Ilość szkół polskich, 
która wynosiła w roku ub. 34, osiągnęła o- 
becnie cyfrę 136, która mogłaby być jesz­
cze wyższa, gdyby było więcej sił nauczy­
cielskich. Konieczne jest wzmożerfie wy­
syłki tych sił. W sprawie bezrobocia Duha­
mel oświadczył, że niebezpieczeństwo to 
jest regulowany automatycznie stosownie 
ciągu wielu lat potrzebowała w dalszym  
ciągu polskich sił roboczych, jednakże do­
pływ jej będzie regulowany stosownie do 
potrzeb różnych gałęzi przemysłu. Żaden 
robotnik polski nie mcże przybyć d o  Fran­
cji, dopóki nie ma zapewnienia, że znajdzie 
tutaj pracę, w przeciwnym razie nie otrzy­
ma wizy. Przypływ robotników rolnych 
jest regulowane automatycznie stosownie 

d o  potrzeb każdej okolicy. Dla polepszenia

położenia robotników rolnych jest — zda­
niem Duhamela — rzeczą nieodzowną ro­
zwijać system dzierżaw, który dał tak do- 
skonaeł wyniki w stosunku do robotników 
włoskich.

ija M iin  m \n  Mi
Praga, 18 lipca. (PAT.). W  dniu 15 

lipca b. r. Minister Kolei Żelaznych Strib- 
rny przedłożył premjerowi Srehli pismo, 
w kiórem zgłasza ponownie prośbę o dy­
misję i o przedłożenie tejże prezydentowi 
republiki. Prezydent ministrów konferował 
kilkakrotnie z ministrem Stribrmym i re­
prezentantem czeskosłowaekiej partji so­
cjalistycznej, w celu zmiany decyzji mini­
stra Stribrnego. Gdy jednak minister Stribr 
ny bezwarunkowo obstawał przy swojej 
prośbie preżydent ministrów przedłożył 
ją w dniu dzisiejszym prezydentowi repu­
bliki.

t a l i a  a lisa M i
Oslo, 18 lipca. (PAT.). Wolff. •Storting 

odrzucił zgłoszony .przez partję robotniczą 
wniosek, według którego Nor w eg ja miała­
by możliwie najprędzej /wystąpić z Ligi N a­
rodów-

Fita tia isiy  w W t «  śi. P M
Wiedeń, 18 lipca, PAT.). U  szewca 

Stella, który dokonał włamania do bazyli­
ki św. Piotra, znaleziono dalszych 12 bry­
lantów, pochodzących z tej kradzeży. 
Brak jeszcze kilku drogich kamieni oraz 
rubinv z pierścienia św. Piotra.

W i t  fOWÓdŻ W D O i if lO lW
Wiedeń, 18 lipca. (PAT.), „United 

Press" donosi z Hongkongu, że miasto zo­
stało nąwiedzione katastrofą powodzi. W o­
da uniosła 7 domów. 800 osób jest zabi­
tych,

Hongkong, 18 lipca. (PATA.). Z pod 
.gruzów domów, które zawaliły isię /skut­
kiem powodzi wydobyto 14 trupów. P o­
nadto 19 osób odniosło rany. W szystkie 
ofiary powodzi są  narodowości chińskiej.
nÔ _̂ TrVî jwiryi|ji i*b *

w  G ro d z isk u ^
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności ,udało się 

enpeerowcom dorwać się do władzy w Grodzis­
ku. Wpływy ich w mieście są nieduże, mimo to 
dzięki/ biLkowł ź  ósemką przy wyborach (powsze­
chnych udało im się uzyskać dużo miejsc w ra­
dze miejskiej. Później liczba ta jeszcze się po­
większyła, dzięki ustąpieniu kilku radnych z in­
nych (stronnictw/ z wspólnej listy, i wejściu na 
ich miejsce enpeerowców. Dość, że w końcu uda­
ło im się całkowicie opanować magistrat

Wprawdzie burmistrz Wizbek został niby to 
wybrany z konkursu, lecz w rzeczywistości jest 
on krewnym ławnika i prowodyra miejscowego 
•N, fP. IR-u, JaichiWsIkiego; kre'wlniakem buirmstrza 
jest również specjalnie sprowadzony z Po.znań- 
■skelgb sekhetarz magistratu, Grabowski.

W tak dobranem kółku rodzinno-partyjnem 
gospodarowano naturalnie wzorowo. Przy budo­
wie i naprawie bruków powierzono roboty rad­
nemu miejskiemu Jakubowskiemu. Wprawdzie u- 
stawa wyraźnie .zabrania radnym prowadzenia 
robót magistrackich, ale przecież pan Jakubow­
ski jest enpeerowcem. To też zamiast złożyć 
mandat, zawiesił się on tylko w czynnościach 
członka rady miejskiej na czas wykonywania ro­
bót.

Trwałaby ta sielanka zapewne przez dłuż­
szy czas, ale djabli nadali pepesowców. Towa­
rzysz Geller, który dostał się do komisji rewizyj­
nej magistratu wystąpił na radzie miejskiej z 
ciężkicmi zarzutami. Dzielnie poparli go towarzy­
sze Petryna i Rudel Enpeerowcy próbowali krzy­
kiem zagłuszyć naszych mówców, ale wreszcie 
‘zigckLzili się na wybór nadzwyczajnej komisji!, 'w 
skład której weszli i nasi towarzysze Geller i Za­
jączkowski

Komisja ta  zrobiła nadzwyczajne odkrycie. 
"Okazało się bowiem, co następuje:

Robotnicy przy robotach miejskich, które 
prowadził przedsiębiorca i radca miejski enpeero- 
wiec Jakubowski musieli urządzać poczęstunek 
p. Jakubowskiemu, jeżeli chcieli otrzymać pracę.

Jakubowski przy wypłacie zakrywał ręką 
listę płacy, tak że robotnicy musieli kwitować z 
odbioru sumy, jaką im dyktował Jakubowski, nie 
wiedząc czy suma ta zgodna jest z listą przedsta­
wianą, jako 'dowód 'kasowy maigi/stratu.

JąkufcioWsIbi w dWuch wyipjfikach piclbrał p ie­
niądze za robotników, którzy w danym tygodniu 
nie pracowali i sfałszował ich podpisy.

Pozostałą po remoncie ochronki rolkę papy 
Jakubowski przywłaszczył sobie i pokrył nią 
własny dom. Jakubowski przywłaszczył sobie i 
•seho'wal łw pobliskiej tfjjdołe bale miejskie, po ­
zostałe przy budowie mostu, zamiast zwrócić je 
do magistratu. Wreszcie tenże pan pobrał pie­
niądze od pewnego właściciela domu za zrobienie 
chodnika z materjałów miejskich przed jego nie­
ruchomością

iDriulgi Huwiinarz tN. P. IR-u, ławnik Jaehiński, 
został przyłapany na następującem:

Ławnicy pensji stałej nie pobierają, lecz za 
czynność, trwającą dłużej niż godzinę otrzymują 
•djety 7 zł. Jaehitólski wiUcloznie młał dfulży (podiąg 
do owych siedmiu złotych. Będąc urzędnikiem 
państwowym w godzinach urzędowych spełniał 
liatkiieś /czynności związane z magistratem i za te 
t,ame godziny (pobierał (pelnsję rządową i djety 
od m'iasta. Przytem okazało się, że p . JachMsk* 
nietylko jest enpeerowcem lecz i cudotwórcą, 
Ibo potrafił ijedimoeześnic •załatwiać kilka czynności, 
miejskich w różnych miejscach i za każdą z nich 
jp olic.zył 'Sobie djety.

•Nie wiadomo, ooby jeszcze się ujawniło, gdy­
by nie rozwiązanie komisji. Enpeerowcy przera- 
Iżeni wynikiem/ re'wi'zji (postanowili udwać łeb 
sprawie. Wiceburmistrz Grodziska enpeerowiec 
Radgowski, jako członek sejmiku spowodował 
rozWiązanie komis/ji ip'r’zez wydział powiatowy 
pod pretekstem, że w skład komisji weszły oso­
by z  poza rady miejskiej. Wszelkie dokumenty 
i ipirof okuły mu/siała. komDsja zlLżyć w magistracie.

SpraWy Hej ime kła 'się .jednak schoW ć pod 
korcem,, zbyt bo wierni jgłośna się juiż (stała. Robiotlni- 
cy grodziscy, stanowiący ogromną większość mie­
szkańców dosyć już mają rządów familji enpe- 
erowskiej.

Czas z nią skończyć. Władze nadzorcze mu- 
tszą śię widać w  tę  sprawę, jeżeli nie chcą /żyć 
posądzone o tolerowanie nadużyć.

Prowincja.
(Kor. własna).

Krętactwa enpeerowskie — Zanik N. P.
R. na gruncie Żyrardowa.

/Przed kilku dniami odbyło się u nas posie­
dzenie Rady Kasy Chorych, na którem miało być 
wygłoszone sprawozdanie Zarządu i sprawozda­
nie Komisji Rewizyjnej, oraz dokonany wybór 
Komisji.

Zdawałoby się, że niema nic prostszego jak to, 
iż przed ustąpieniem takiego czy innego ciała rzą­
dzącego musi być 's/pra w o/zdanie i- dyskusja.

Aliści innego zdania byli miejscowi enpee- 
rowcy, z p. Myszkowskim na czele /(radnym z ku- 
rji fabrykanckiej), który bojąc się by niezbyt ja­
sne sprawki jego „kolegów" nie wyszły na jaw, 
tak pokierował obradami, przy pomocy fabrykan­
tów chrześcijańskich i żydowskich, że nie dopusz­
czono do sprawozdań zarządu i Komisji Rewizyj­
nej, tylko o-drazu przystąpiono do wyborów nowej 
komisji Rewizyjnej, gwałcąc elementarne zasady.

Pan Myszkowski, znany ze swych błazeństw 
w Żyrardowie, tak się zagalopował, że aż musiał 
go temperować „kolega" Skierniewski. I oto dwaj 
menerzy enpeerowscy na oczach całej rady zaczę­
li się kłócić

Przykładna rodzina, niema co! Coś źle się 
dzieje w bagienku enpeerowskiem, w którem do­
tychczas z taką lubością grzebał „działacz naro- 
dowy'‘ p. Myszkowski, prezes conajmniej pół ko­
py różnych „narodowych" i różańcowych towa­
rzystw.

W wyborach do Zarządu Kasy Chorych, ja­
kie się odbyły dnia 6 lipca frakcja nasza powię­
kszyła się o jednego przedstawiciela, tak, że o- 
becnie liczy 3 członków na 6 z grupy ubezpieczo­
nych.

Ciekawe było (pc'siiVl'zienie Zarządlu Kals-y 'dn 
13 b. m., na którym miał nastąpić wybór prezyd­
ium, przyczem enpeerowiec Niemira wystawił 
kandydaturę fabrykanta Zybsa.

Ze strony naszej frakcja zgłoszono kandyda­
turę tow Orlika, lecz z powodu równości głosów 
w trzykrotnem głosowaniu prezydjum nie zosta­
ło wybrane, dzięki stanowisku enpeerowca gło­
sującego na fabrykanta.

Wobec tego, Zarząd powziął uchwałę, abv 
pomiędzy kandydatami nastąpiło losowanie, lecz 
i to nie doszło do skutku, również dzięki stano­
wisku N. P. R., idącego ręka w rękę z fabrykan­
tami Wobec tego Kasa Chorych pozostaje bez 
właściwego kierownictwa.

C5Hre w .
(Kor. własna).

(Staraniem kom itetu organizacyjnego P. IP S. 
w Gniewie został zwołany w dn. 12 'b. m. wiec ro ­
botniczy w Gniewie

Sala p- iBanaszeka była wypełniona po brzegi. 
Zebrało się około 500 osób: mężczyzn i kob ie t 
Wiec zagaił tow Hildebrandi następnie o sytuacji 
obecnej, sprawach, organizacyjnych i: wyborach 'do 
Rady i/Mejskiei nr. Gniewa referował tow. Zwoliń­
ski. Zebrani wysłuchali referatu z wielkiem zain­
teresowaniem,, 'piętnując z oburzeniem /postępów*, 
nie reakcji i  komunistów i  wznosząc okrzyki na 
cześć P. P  S.

Następnie tow. Hildebrandt mówił o sztucz­
kach .reakcji', wzywając zebranych, aby przy gło­
sowaniu do .nowej iRady Miejskiej wiedzieli1 -już, ma 
kogo mają oddać swe głosy.

Jakiś ohjenista próbował przeszkadzać, ale nie 
dano mu przyjść do słowa. Tow, Zwoliński dał 
mu ciętą odprawę.

Zabierali jeszcze Igłos inwalidzi) wojenni, p rzed ­
staw iając -sw/Oije /ciężkie poło/żerne

IPo wiecu zgłaszali się do tow. Hildebrandta' 
'mieszkańcy Gniewa, z /prośbą o zapisanie ich w 
(poczet członków P , tP S-

 : :o ::-----------

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Komisja Finansowa urzęduje dzisiaj od 
godz. 8 ran o  do  11 w iecz. W szystk ie  dzielni­
ce  /proszone są ,o p rzy słan ie  ikw estarek  i za­
b ie ran ie  puszek  z O. K. R., Al. Je ro z o lim ­
sk ie  6.

T ow arzysze i sym patycy  p ro szen i są  o  
w zięcie udzia łu  w /kweście i p rzybycie do  O.
K. R.
i We wtorek, dn, 21 b. m.

Dzielnica Powązki. O /godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielinicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w loikahi 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie, się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6; odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu O K. R. Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Ruch zawodowy.
IV Ogólno* - Krajowy Zjazd Delegatów 

Oddj-iałów Związku Za w. Rób. Przem. Garbarskiego
Zarząd Główny .Związku Zaw. Rob. Przem. 

Garbarskiego zwołuje na 26 i 27 lipca r. b, ogólno­
krajowy zjazd. Obrady rozpoczną się 26 !lipca r.b 
o godz, 10 rano w lokal/u Centra/H przy /uil. Wol­
skiej Nr. 44, z następującym 'prządlkiem dziennym 
1) Zagajenie obrad i wybory Prezydium. 2) Regu 
lamin obrad i wybory komisji. 3) Sprawozdanie Za

!



Mr. 196 „ROBOTNIK", niedziela, 19 lipca 1925 roku. S t. 7

I Warsztaty samochodowe
j Inż. Michała Króla i S-ki
i Ł U C K A  4 0 ,  tel. 514-65 (wejście od ul. Towarowej 40 — 2-gie podwórze). H 

I Gruntowne remonty samochodów wszelkich typów
|  z  g w a r a n c j ą .  ■

d r o b n e : n a p r a w y  n a  p o c z e k a n i u . *
Stafa konserwacja samochodów. |

Tanio do sprzedania  nowy sam ochód ciężarowy AUSTRO-FIAT 4 ton. 
_____________________________________________    —___ _. na

rządu G łów nego: a) ‘kasowa, b) komisji rewizyjnej, 
c ) oddziałów. 4) D yskusja nad sprawozdaniem . 
5 ' Spraw y organizacyjne 6) (Regulacja eenniika. 7) 
W ybory do Z arządu •Głównego i Komiisjji R ew izyj­
nej. &) 'Wolne 'wnioski, I

Prosimy oddziały o bezw zględne przysłanie 
delegatów. Związek G arbarzy  Wileńskich,1, jak 
. r ó w n ie ż  inne miejscowości .przemysłu garbarsk ie­
go, ińenależące do tychczas do C entrali, mogą p rzy ­
słać sw ych przedstaw icieli.

S ekretarz

L. Srwebel.
Skarbnik

J. Kurasz.

Przew odniczący
R. Macanko.

T

Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
2 aW o d ó w  B ednarska 24 prosi Kolegów w szyst­
kich drukarń  o przysłanie delegatów  ma iposie- 
d z e o i c  dnia 20 bm. (poniedziałek) o godz. 7 i pół 
w jeczorem. Do omówienia są spraw y cennika i 
■cgulaminu, zmiany w tychże, oraz bardzo wiele 
aktualnych zagadnień organizacyjnych na mo- 
neflt bieżący i na przyszłość. Zgromadźcie się jak 
najliczniej,

Ze Zw. M etalow ców. Posiedzenie mężów zau- 
j s ma i delegatów  z 'fabryk wojskowych odbędzie 
b? we w torek, dn. 21 Ib. m  , o godz. 6 %  wiecz., w 
lokalu Związku M etalowców, ul Leszno 53. Spra- 

y r t  bardzo ważne. O becność w.'szy&tkicih konie-c z- 
n 9-

Zasiedzenie Z arządu O ddziału W arszaw a I i II 
oraz O ddziału z ‘Pragi odbędzie się  w czw artek, 
dii- 23 b. m , punktualnie o godz. ( > ] / , wieicz. w  lo- 
j\»hi- Z  w. 'M etalowców, ul Leszno 53. U prasza 
sję Wszystkich członków  Zarządu o niezawodne 
« .Pu,nik:tuallne przybycie.

Ruch kult.-oświatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7. 

III ogólnokrajowa w ycieczka G ł. Zarzą­
d u  T. U. R. na Górny Śląsk, do Krakowa, 
W ieliczki i Ojcowa w yruszy w czw artek  w ie ­
czór' 23 b- m -

P ozosta ło  k ilk a  w olnych miejsc. K ondy- 
daci zechcą  się zgłosić jak n ajp ręd ze j osobiście 
iufo piśm iennie do S ek re ta rja tu , W areck a  7. 

N astępna w ycieczka w  T a try  pod  k ie ru n ­
kiem  posła tow . K. C zapióssk iego  w yruszy 
dn. 1 sie rpn ia , p o w ró t dn. 7 sie rpn ia . K oszty 
iO zł. S e k re ta r ja t G en era ln y  T. U. R. przyj- 
nuje zgłoszenia do dn. 26 b . m.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p.

T. U . R. Oddział warszawski.
T. U. R. kw ituje niniejszem zebraną przez b. 

pracow ników  zakładów  graficznych sumę złoty 
1.797. w płaconą przez p. W ejkum a na dom ro ­
botniczy. Jednocześnie składa podziękow anie 
w szystkim b, pracow nikom  Z akładów  graficznych, 
którzy  swym groszem przyczynili się do szerze­
nia ku ltu ry  w śród robotników .

Kurs Instruktorski Warsz. W ydz. Młodzieży
T. U. R. Dnia 20 b. m., w  poniedziałek, odbędą 
się w iokalu T. U. R,, Al. Jerozolim skie 6, n astę ­
pujące w ykłady: od godz. 7 — 9: „Cele i metody 
ruchu ośw iatowego" pref. tow  poseł K. Czapiń­
ski; od godz. 9 — 10 wiecz.: „Prow adzenie pro- 
tokułów"' — prel. tow. W ołiniew ska,

Komitet Redakcyjny „Głosu Młodzieży Ro­
botniczej". .Zebranie kom itetu  odbędzie się w po­
niedziałek .dnia 20 b. m. w lokalu T. U, R., Al 
Jerozolim skie 6, o godzinie 5-lej po poł.

K aw a Santos '
C ykorja G leba
M ąka pszenna krajowa I gatunek
M ąka pszenna am erykańska I gatunek
Kasza krakow ska, mączek 3/0
Kasza perłow a
Kasza manna
Fasola biała
G rach W iktorja
Makarom krajowy
M akaron włoski
M asło w yborowe
Ryż Burma
Sól b iała
Chłeb żytni pytlowy 
Chleb nałęczow ski
■Bulki) w arszaw ianki i

7.00 klg. 
1.10 klg 
0.68 klg. 
0.70 klg. 
1.40 klg. 
0.88 klg. 
0.85 klg. 
0.55 klg. 
0 55 klg. 
1.32 Wg. 
1.70 k ’g.
5.00 klg. 
0.60 klg, 
•0.27 klg. 
0.54 klg. 
0.54 klg

0.4 ■« zt.

PR Z Y C H O D N IA  DLA CHORYCH
ró ff  S M O C Z E J  

t e ł .  2 8 1 - 4 5GĘSIA 57a
czynna cały dzień od 10 r a n o  do 8 w. Analizy 
lek a rsk ie .  G ab in e t  dentystyczny. Lampy k w a rco ­
we i Sollux. K ąpiele  elektryczne i parówki. Ma­
saż i elektryzacja. Roentgen (naświetlania i prze­
świetlania). P o r a d n i a  f i la  n i e m o w l ą t  o d  
9 —IO r .  C horoby  w e n e ry c z n e  od l ' | ,  — 3 i od 

7—8 w. Cena p o r a d y  3 złote.

* r* ■
1  :-. ii,i!kMYDL0 J M M  nAre­

s z t  m y d ł o  t i l J O W O  -  MLECZNE o
5 W 0 I W  Z A P A C H U  O O Ś w i r Ż A J A C Y M .

Ruch spółdzielczy.
Warsz. Stow. Spożywców. W poniedziałek, 

■dolia 20 ib. m., o godz. 6-teif wiecz., odbędzie się 
Z ebranie Członków W arszaw skiej Spółdzielni Spo­
żywców, w lokalu przy ul. Brukow ej 29, front 1- 
sze piętro

•Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie Zarządu. 2. Spraw a dokona­

nego połączenia W. S. S. S, z K. U. P. 3. S pra­
wa najlepszego zorganizowania pracy Spółdziel­
ni w dzielnicy Pragi.

W obec niezwykłej doniosłości spraw, o b ec ­
ność wszystkich członków na zebraniu jest ko-
■iłn o,o<7,n -i

W arszaw ska Spótd2ieInia Spożywców. ' Za.
'■zaa- •l“r‘V P-Cka.n ia  i  .magazyny, G rzybow ska 
51, tel. 41-94.

Ceny ważniejszych tow arów  spożywczych:
Zł. 1.09 klg.

18.00 klg.

\  ^Cukier 
'. ’ le rba ta  w opakow aniu wybór.

lerbata  ■ u  7X 13.00 klg.

Dr. JAN AŁAPiN
wenener,, (Niemoc). Leczenie Poentge- 
nem, 10—2; 5—7. Niezamożni (5 zl.) do 10 r. 7—8.

Zycie gospodarcze
Z giełdy warszawskiej.

W czoraj, jak zw ykle w soboty, posiedzenie 
giełdy nie odbyło się.

KRONIKA.
STAN POGODY

|  (według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
(Warszlawie 25,7®, najniższa 17,3°. W  Zakopanem  
idość pogodnie, lemfperaitura rano 15°!, najwyższa 19®, 
.najniższa 9°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzlil- 
.siejszym,:: Temlperatura ibez zmiany i(w godzinach 
(popołudniowych nieco wyżej 20°); w  większej czę- 
,ści k ra ju  'dość pogodnie,, na południu zaś zachmu­
rzen ie  w iększe, możliwy przejściow y deszcz, sła­
b e  w iatry wschodnie

Doi studentów-pila|wników. Sekcja W ydaw ­
nictw  T-wa „Bratnia ‘Pom oc" S tud. Uniw. W arsz 
■zawiadamia osoby zainteresow ane, że, z pow odu 
wakacji, norm alne dyżury zostały  ograniczone i 
obecnie sprzedaż odbyw ać -się będzie jedynie ‘w 
(czwartki, od g.odz. 6  do  7 wiecz, O statn io  ukaza­
ny isię W1 aprzediaży sk ryp ta  „Zobowiązań Praw a 
jCywilńego część ogólna. iNadlto Sekcja W ydaw­
nictw  sprzedaje pozostały  , ‘jeszcze w niew ielkiej 
Mości egzem plarzy podręcznik  prof, dr Z. Cybi- 
Jchowskiego — „System  P raw a M iędzynarodow e­
go ‘, k tóry  w .handlu księgarskim  ijest j‘uiż całkow i- 
jcie w yczerpany Zamówienia z prow incji załat- 
jwiiane są  odw rotną pocztą.

Budowa domu dla bezdomnych. W przyszłym 
'tygodniu •wyld.zial tecihlni'cziny inagis-tratu (przystą- 
P'i ‘do budo wy trzeciego  Idomiu dla- bezdomnych, w 
Grochówie. Dom ten obliczony jest na 140 m iesz­
kań jednopokojowych i jednopokojowych z kuch­
niami. D otąd w ybudow ano dw a domy dla bez­
dom nych w G ro ch ó w ie  i przy ul. M oczydło. T rsę ­
pi dom  ukończony będzi.e w grudniu i, w tym, cza­
sie oddany do użytku.

Zjazd Legjonistów. Komisja K w aterunkow a
Zjazdu Legjonistów Polskich w W arszaw ie roz­
porządza już w tej chwili dość znaczną ilością 
kw ater, ponieważ jednak Zjazd tegoroczny zapo­
w iada się w yjątkow o liczinie, K om itet Zjazdowy 
zwraca się tą drogą do Sz, O byw ateli m. W arsza­
wy z prośbą o zgłaszanie na dn. 8 i 9 sierpnia r. 
(b. pokojów  ‘dla uczeisitnikó/w Zjazdu, Zgłoszenia u- 
prasza się kierow ać do Komisji kw aterunkow ej 
H ortensja 11 P- teb  11-97, w godz. 6 — 8 wiecz.

i  A nkiety Pcłijlriegjot Zw. Tiyry<itycdicf,;o| } Pol­
skiego Tow. Balneologicznego. Pow tarzające się 
ustawicznie skargi na niedom agania naszych zdro­

jowisk, spowodowały Polski Związek Turystycz­
ny i Polskie Tow. Balneologiczne do przeprow a­
dzenia odpowiedniej ankiety  u zainteresow anych 
czynników.

Oba te tow arzystw a rozesłały obecnie do 
wszystkich zdrojowisk i uzdrowisk, letnisk; do 
hoteli, pensjonatów, przedsiębiorstw  autobuso­
wych i t. p. odpowiednio ujęte kw estjonarjusze. 
Odpowiedzi na nie mają dostarczyć m aterjałów , 
k tóre  posłużą do poznania stosunków, w jakich 
te przedsiębiorstw a pracu ją

•Równocześnie ztwlraca się  Z\viązek T urysty­
czny i Tow. Balneologiczne tą  drogą do w szyst­
kich P. T. Kuracjuszy, Gośoi oraz L ekarzy na­
szych zdrojowisk i uzdrow isk z usilną prośbą o 
podanie pod adresem  „Polski Zw iązek T urysty­
czny, Kraków, Szpitalna 36" w szystkich zauw a­
żonych braków, niedomagań, wogóle objawów, 
k tó re  przyczyniają się bądź do cichego, bądź do 
głośnego szerzenia bojkotu naszych letnisk, zdro­
jowisk i uzdrowisk, nie prow adząc przy tem do 
żadnej akcji sanacyjnej.

‘Interesantom , k tórzy  kwes.tjonarjuszy pocztą 
nie otrzymali, przesyła je P. T. Z. na żądanie; 
mogą one też być osobiśaie podejm owane w lo ­
kalu Polskiego Związku Turystycznego w K rako­
wie. i i 1

Dcjśoiżki gsmoohodŁ-we, Liczba dorożek  ‘samo­
chodowych, pow iększa się ostatn io  b. powoli. W 
.ciąjgu ostatnich 10 dni przybyło ich zaledwie około 
50. Do 'dm. 18 b. m. zarejestrow ano w urzędzie 
przemysłowym. /M agistratu 1280 dorożek, z k tó ­
rych kursuje na mieście około 1000. Zarobki 
większych .dorożek  ‘sam ochodowych ostatnio znacz- 
,nie zmalały. ‘Publiczność ‘faworyzuje bowiem '■sa­
mochody, w k tó rych  obowiązuje zasadnicza 50-fgro- 
,szowa, a n it 80-groszowa taryfa. W obec tego 
wrielu posiadaczy 'samochodów sześcioosobow ych 
z w łasnej inicjatywy obniża taryfę. Do urzędu 
przem ysłow ego zgłasza się codziennie kilku takich 
właścicieli o zmianę licznika. ,(—),

W Y PA D K I. i t ’ i F’-., L

10 dni ba|z poiżylwienia. Na ul, Dzikiej .przed 
domem' Nr. 7)1 'Upadł na chodnik i stracił p rzy tom ­
ność 47-letni A leksander Kijperft, bez zajęcia, za­
m ieszkały w ‘przytułku noclegowymi Iprzy uli. .Dzi­
kiej Nr. 62. L ekarz Pogotow ia 'stw ierdził silne o- 
słabienie, z łpowodu wycieńczenia i, po  udzieleniu 
pomocy, przew iózł chorego do szpitala żydow skie­
go. B adany Kiipert zeznał, że od 10 dni nic nie 
jadł — z. pow odu brakui (pracy ,i środków 'do  życia.

A wantury pijaka. Józef Guzek (Łucka 17), 
będąc ,pijany, .pobił żonę swą, '194etnią Annę, oraz 
teściow ę, 674ctn ią  A gnieszkę Pełko,, zadając im 
żelazkiem do prasow ania liczne rany tłuczone igło­
wy. Ofiary opatrzył na miejscu ‘lekarz Pogotow ia.

Ujęcie rabusia  kolejowego. Jadący  pociągiem 
,z (Białegostoku do W arszaw y, nadkom isarz okrę- 
igow.ejgo urzędu policji' politycznej przy wojew. 
W arszawskiem , ‘Chmaj, zauważył wsiadającego na 
stacji K lembów podejrzanego mężczyznę z walizką 
skórzaną. (Po (przyjeździe do W arszaw y nadkom i­
sarz Chmaj aresztow ał podejrzanego i odprow a­
dził 'do IV kom isariatu  kolejow ego na dw orcu  W i­
leńskim . Badany aresztow any, ‘Leon Filtz (P rze­
mysłow a 9), złodziej kolejow y, p rzyznał się, że 
walizkę, zaw ierającą cenną bieliznę oraz iprzybory 
■toaletowe, skradł pew nem u pasażerow i na stacji 
|W ołomiin

Sir legi zeWód kasiarzy. W czoraj w nocy, od 
strony  podw órza  dom u Nr, 16 iprzy u l  Żełaanej, 
dostał? isię złodzieje na terytorium  składów  węgla, 
cemeinttu, cegły ogfaiotdwałej i w apna  ip. :f. „Antoni 
K rysiński", w  Alicjach Jerozolim skich Nr. 95. Tam 
przez M c ik  przedostali się do k an to ru  składów, 
gdzie rozpruli, k asę  ogniotrw ałą, -oraz rozbili 'Sto­
jącą na foiutiku kase tkę . W  kasie znajdowało się 
kilka tysięcy zł w  banknotach), lecz (były one tak  
.umiejętnie ukryte wl 'książkach ibuchalteryjnycb, 
że kasiarze, .plądrując w rozbite,f kasie, nie mogli 
ich znaleźć,, kasetka była pusta . Zaw iedzeni s ro ­
dze kasiarze zabrali „na pam iątkę" ręcznik, m y­
dło i  szczotki do czyszczenia ubrania i obuwia, 
poczem wyszli tą samą droigą. •

•Utonięcie. 53-le'tnń- T eodor D rabiński, szew c 
(Wspólna 20), jadąc parosta tk iem  Tow. Pu ław skie­
go z Sandom ierza do W arszawy, w  drodze p rze ­
chylił się na pokładzie, spadł do  W isły pod Górą 
Kailwarją i, utonął.

Ofiary kąpieli. 17-lctni S tanisław  Furm ań- 
czyk, robotnik (Al, 3 M aja 20), kąjpiac się w  nie- 
dozwołonem miejscu, W dołku na łąkach ‘Saskiej 
Kępy, natrafił na głębię i' utonął.

W  temiże miejscu u tonął również 'podczas k ą ­
p ie li chłopiec w  wieku 16 — 17 lat. 'Zwłoki jego, 
po upływie kilku godzin wydobył poster, kom isa­
ria tu  wodnego, Jeżew ski. Rysopis topielica: W zrost 
średni, ciem ny blondyn, w łosy długie, na 'plecach 
powyżej łopatki, śiady po  wrzodach. 'Na brzegu 
znaleziono ubranie topielca, składające się z m a­
rynarki1 zielonej ty p u  wojskowego, spodni, czarnych 
w prążki brązow e, b ielizny białej, czaptki-cyklis- 
tóWki i' kam aszy czarnych, sznurowanych. W  p o r t­
monetce znaleziono 2 zł. 2 0 'gr. Zwłoki przew ie­
ziono do prosektorium

Samoibó;sitw6( w pzpitalu. Jan  M ardyła, ka­
pitan, p ła tn ik  11 p. ułanów, legionista II „Żelaznej 
brygady Legjonów Polskich, jako chory n e r w o w o  
przyw ieziony by ł z domu swego w  C ie c h a n o w ie ,  
do szpitala okręgowego Nr. 1 (U ja z d o w s k ie g o )  i 
umieszczony n a  oddziale psychiatrycznym . W n o ­
cy kpt. M ardyła skorzystaw szy z c h w i lo w e g o  nie- 
■dozoru służby sz p i ta lne j ,  wist a ł, skręcił p rześc ie ra ­
dło i odebrał sobie życie, wieszając się aa (prześ­
cieradle, lumocowanem n,a poręczy  łóżka. R atu ­
nek okazał się 'julż spóźniony.

W ypadki sporach od/twe. iPrzy zbiegu ul K re ­
dytow ej i M arszałkow skiej dorożka sam ochodowa

najechała n a  stJden ta  'Uniwersytetu. 22-iletnicgc 
Stanisław a S ureja  (M arszałkow ska 451), u  którego 
lekarz w  amibuflatorjulm. Pogotow ia stw ierdził dwie 
rany tłuczone .lewego policzka. 1

— K ierow ca .samochodu iNr. 16687, przodow ­
nik A leksander 'Sawicki, z 26 komisarjatU, jadąc 
drogą wi pobliżu  wsi Zacisza i(gm, ‘Brudno) p rze je­
chał konia, ran iąc go tak  silnie, że  trzeb a  ,go było 
zastrzelić.

 ;:o::---------
w

Z sądów.
Przyjacielska pożyczka.

Ile i w jakim cza'sie odebrać można obecnie 
•od dłużnika - „legalisty" z rublow ego rew ers t 
Iprzttdwojennego — ipoucza o tem rozjpnznana 
wczoraj przez Sąd OkręigoWy w  'W arszaw ie spra­
wa z pow ództw a p. A riu ra  Ferenowticzas, przeciw ' 
k o  Jerzemm i. Faustynie małż. Podoskim  'o 9,000 rtb. 
z rewersu., (wydanego jerżcze przed wojną.

‘Pow ód iżądał zasądzenia mu teij sumy, wyno­
szącej w przerachowa-niu na 10% wedłejg rozpo­
rządzenia 'Prezydenta, sum ę 2,300 zł. oraz p ro cen ­
tó w  od niej.

Po zw rn i cponow ah (przeciwko hahddzem u 
■procentów 'twierdząc, że  w rewerslie (procenty me 
(zostały umówione; co do sumy, wynbsząCej w 
rzeczy/wisfości zaledwie 1/10 część tego, co o trz y - , 
im,aS5, pozw ani przyźnalil, ,że ta tfziesiąta część na­
jeży się od  nifch. lecz prosBli o udzielenie im n o -  
ratorljum ’kilkom iesięcznego, gdyż obecnie ,nie są 
w stanie .pożyczki spłacić.

' IPełnomocnik powoda-, adw. IR. Łabęcki, o- 
iświadczył, że (co do iprocenitówi, k tó re  ;p o zwani za­
p ierają, jest o.n w sytiuaclji praw nie bez  wyjścia-, 
upom inał się o te p ro cen ty , gdyż w rzeczyw isto­
ści należą mu ‘się, i n ik t nlie może przepuścić, by  
■człowiek pracy, tokując naw et u .swego przy jac ie­
la kap ita ł 'tak znaczny, ‘jak dziewięć tysięcy  rubli, 
pr*zed k ilkunastu  ‘Laty, nie wymówił sobie żadnego 
p rocen tu ; niefstety jednak udow odnić tego. me m o­
że, gdyż isama pożyczka udzielona była p rzez  p o ­
woda przed kilkulnastu laty, (w> ‘tym (okresie, kiedy, 
pow ód ulfał .pozwanemlu, a więc, Idiając p ieniądze 
ówczesnemu swemu przyjaciel owi:. n ie zw racał u- 
wa'gi na ścisłe .wymagania jprawa.

N atom iast co do  udzielenia (pozwanym’ m ora­
torium!, przeciw ko tem u (pełnomocnik pkiwoda 
stanow czo oponował.

L e tz  'gdy po. kidkuinasfu la tach  powód;, który 
żyije z pracy, zwraca się do tak zamożnych, jak 
pbzwani ludni', b y  ztwrócilli mu w reszcie choć tę 

/cząs-tkę, k tó ra  mui !-się bezsprzecznie należy, jest 
szdzytem niezw ykłej odw.agi ze s trony  pozw anych 
dążyć do tego, (by (Sąd jeszcze odraczał tfer.min 
płatności 'tych okrdchów, ijakie 'powodowi' należą 
się. Pozw ani w  tem  żądaniu' św em  iprzebra’M1 mia­
rę; są to ludzie ‘sytubwami w porównianiu z p o w o ­
dem, k tó ry  żyje tylko ze swej p racy, ‘bardzo  d o ­
brze; posiadają .kilkudziesięcio-włókowe -dobra 
„Jarczełw"1' w  ’ziem,i- Siedileckiej, w  (Warszawie zaj­
mują w ielopokojow y apartam en t w dzielnicy p ry n - 
■cypalnej, Iprzy ul. Czackiego, naw et 'w -obecnych 
trud(nych czalsa'c'h trzym ają lokajów; igdy jest na 
to w szystko, imuszą ‘państw o Podoscy znaleźć (pie­
niądze j na ‘to, -by po  killkumalstu la tach  ocldać 
wreszcie tę (resztkę kapitału , jaki otrzym ali .od 
powiodą. ■

Sąd O kręgow y :naka'zał natyC'Hmi.as‘towlą zapła­
tę  p rzez  Podoslkich pow odow i 2300 zł„ skazując 
icb na'dto na zapłacenie 240 zł. kosztów .

i —

- ;:or; - ■ —

Pion
(Na dziś.

W arszawa ,(385 m.). Godz. 20 — w ieczór 'pol­
skich Ikomlpozytorów;; w p rogram ie ,w wykonaniu 
solistów  i fo rtep ianu1: m uzyka Żeleńskiego, W ie­
niaw skiego i Niewiadom'skieigo.

Liqndyn (365 m.). .Godz. 18 — koncert; (godz. 
22 — koncert sekste tu : tadżyka Rossiniego,, Brahm ­
sa , KalK-nikowa, Schuberta i h d .

Rizym ‘(425 m,). Godz. 17,30 — Jazz-Ban-d; 
<odz, 21 — w yjątki z op. .Rossinieigo „Cyrulik Se­
w ilsk i"; godz. 23 — Jazz-B and ,

Zurych :(5.15 m.). G odz. 20,30 ,— wyjątki z oip. 
„Tanmhaiiser", „M arta", ponadto  kompozycje 
S traussa ,

W iedeń ((530 m.). G odz. 11,05 — k o n cert o r­
k ies try  sym fonicznej: .Smetana:, 'Beethoven- i 4. d.i 
godz. 16 — koncert o rk iestry : .muzyka. W-agnera, 
S trau ssa , 'Fafla. i .Ziehrera; godz. 20 — opera 'ko­
miczna Adama ,/Pocz'ty‘ljon z Dongjumeau .

T eatr 1 m usyka
Te)atr Narodowy. Jeszcze (kika razy „M aska­

rada na poddaszu". ,
P rzed zakończeniem sezonu) dany będzie (jesz­

cze „Spadkobic-rca" Grzym ały-Siedleckiego.
T ee lr im. Bogusławskiego. Jeszcze kiilka razy

„Śpiewak wlasneij niedoli".
Teatr Letni. Codziennie, do 24 b om. włącznie,

.„Beczki złota".
Teatr Mały. Codziennie ,.Nauczycielka,",
O peretka „W odew il", Dziś „Hrabina M arka".
Teatr „Nowości*. Codziennie „Kochanka pre­

miera .
T ea tr  „Szkarłatu# M aska". Do środy, włącznie 

„D ybuk .
T ea tr Polski. Jeszcze 7 razy „W ielka księii- 

na chłopiec hotelow y",
IW próbach komedlja tVemetuSBia ..Fo-tPf ,47".
id a t r  'Praski. C odziennie jLekkom yś& a:'sios­

tra"
T ea tr Pciwgzechny. Dziś i jiilro wodewil „Kró­

lowa W arszaw y".
T eatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja p. t

..Bez koszulki"
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SPORT.
Kortoula — Pogoń 5 :1 .

"W dniu wczorajszym na 'boisiku Skry odbyło 
się powyższe spotkanie, zakończone zdecydowa- 
nem zwycięstwem Korony w stosunku 5 :1  (3 :1). 
Bramki dla zwycięzców uzyskali: Wąsowicz (2),
Dąbrowski (2), Hermanowicz i[l) W Koronie wy­
różnili się 'Badowski i  Dąbrowski.

Misjbląostwto tcncjive Polski.

Dziś na forze na. Dynasadh odbędą się zawo­
dy o mistrzostwo torowe Polśki.

Kraków — Budapeszt.

Kraków, IS Ifpca. (C-S ). W  dn. 21 b. m. (wto­
rek) na 'boisku Wisty rozegrany zostanie mecz

międzynarodowy Kraków — 'Budapeszt Skład 
Krakowa: Szumieć, Gintei, Kaczor. Za'staw-
niak, Chrościński, Zeichiter, Sperling, 'Ciszewski,, 
Kałuża, Krumholz, Adamek.

MigL-zicirtw'Jl Pcldki w Ufnnajlc.

W końcu sierpnia na kortach W. L T. K. w 
Warszawie odbędą się zawody o mistrzostwo Pol­
ski w lawn-tennisie.

Lejkisdallotyczitc mistżSóstwa kojbiecc Polski.
Dzień drugi.

Drugi dzień zawodów o mistrzostwo iPolski 
dla pań dał następuljące rezultaty: (inał 60 .mitr.: 
1) Sadkowska ( S ) 8,4, 2) Gorlof (A.) 2,5 mtr. w 
tyle, 3) W ojnarowska (A,). ’Bieg 100 mtr.: ,1) Czaj­
kowska (S.) 14 (rekord polski pobity o 0,1 s; 2) 
Sadkowska o 0,5 mtr,; 3) Gorlof (A ). Pchnięcie 
kullą (3,628 Mg.): 1) Konopacka (A )>, 9,80,5 (rekord

polski); ,2) Jabłczyńska /(A.) '8,39; 3) Brandtówna 
(A.) 8,04, Skok wwyż: il) Taiborowiczówna (S.) 
il32 ctmi; 2) Scihalbińska (S.) 132 ctm ; 3) Konopac­
ka (A.) 128 ctm ; 4) Sadkowska (S.) 128 ctm. Poza 
konkursem (w rozgrywce o pierwsze miejsce) p. 
Taiborowiczówna pobiła rekord polski, osiągając 
wysokość 135 .ctm. 'Rzut .oszczepem. (600 igr.) — 
styl klasyczny: 1) Henclewska ( S ) 23,40 (rekord 
polski); 2) Konopacka (A.) '22,86; 3) Jabłczyńiska 
(A.) 22,39. Bieig rozstawny 4 x 75 mtr.: ,1) Sokót I 
(Czajkowska, Złotnicka, Lulbeoka, Sadkowska) 
2,42,5 (rekord polski); 2) A. Z. S. (Gorlof, Maci­
szewska, Jabłczyńska, Wojnarowska) o kilka me­
trów"; 3) Sokół II; 4) Warszawianka.

.W .ogólnej klasyfikacji zwyciężyła drużyna 
:T S. Sokół (34 p.); 2) A. Z. S. (25 ,p.); 3) Połonja; 
4) Warszawianka.

‘Po zawodach .odbyła isię próba pobicia rekor­
du wi rzucie kulą (3,628 klg.) oburącz przez p, IKo- 
no,packą, która osiągnęła 8,93,5, 8,05 =  16,98,5.

MT(h,'S/c,uil»voj' lekkoatletyczne Polski.

Kraków, 18 litpoa. (C-S.). W dniu 15 i 16 sierp­
nia odbędą się na 'boisku Wisły doroczne zawody 
lekkoatletyczne .o mistrzostwo Polski,

Sport zagranicą.
Estonja — Finlandja 2 : 0.

Tallin 17.VII. (C — S). Międzynarodowy mecz 
piłki nożnej obu państw zakończył się niespo­
dziewanym zwycięstwem gospodarzy w stos. 
2:0 (2 .0).

Anglja bije Australję 8 : 2.

Nowa Połudn. Walja 17.VII. (C — S). Re­
wanżowe spotkanie Amgl'ji -z repr. Australji. za­
kończyło isię .pełnym sukcesem Anglikólw wi 'stos. 
8:2 (5:1).

PALACE
C hm ielna  9 , p o cz , 6  pp.

Dla
młodzieży
dozwolone

O S T A T N I E  D N I

Z w i a s t u n  ś m i e r c i
wzruszający dramat w 7 aktach n n ( t n  f ln m n n n n  w roli 
z ż , d .  alkoholu j j j j j j

Malownicze krajobrazy śnieżne! Typy, jakby żywcem wzię- 
te z fascyn. powieści Jacka Londona.

Wszystkim interesowanym podają do łaskawej wia­
domości, ii po kilkuletniej przerwie wznawiam mój

.Kosa Pom orska • A
I M

1000 złotych nagrody otrzym a ten  który w Stanie bą-
   ”  dzie wykonać lepsze kosy jak
moje. Narazie rzucam na rynek trzy znane marki mego wyrobu, 
jak „ K o s a  Ploszewska", „Kosa Bartosza11 oraz „ K o sa  
P o m o rs k a 11.

Na każdą kosą moiej marki daję zupełną gwarancje, to  zna­
czy, kosą niecdpow iadającą odbieram  i za darmo dają nową inną 
kosą. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stali, lekkie, twar­
do i równo hartowane, tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem  naostrzeniem  do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo­
ża jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
publicznie mnie dziękowało, chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy i rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może,

Chwyć Kosę Bartosza, oszczęd zisz  kości i g r o s z a .
Kto nie wierzy, niechaj czyta podziękowania z ostatniego roku za

wysłane kosy.

Zeszłego roku dostałem  od 
Pana kosą. Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszą o dalsze dwie.

S t. D ura.
Lawina, p. Międzyrzecz.

Kosa Pańska jest bardzo do­
bra i proszą o dalsze cztery.

F r a n c is z e k  R y b a k o w sk i
Pomieczyńska-Huta p. Kartuzy.

wiele innych.
Proszą nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama 

wiać, aby każdy na czas odebrał. Wysyłka tylko za za­
liczką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Kółkom rolniczym i wiąkszym obywatelom ziemskim 
udzielam kredytu. Kupcom i spółdzielniom udzielam sto­
sownego rabatu i kredytu.

C e n a  m o i c h  k o s a

LECZNICA
„ Z D R O W I E "  

L eszn o  27 , te l. 164-91.
Lekarze—specjaliści w za­
kresie wszystkich chorób. Ana­
lizy lekarskie moczu, krwi 
i in. Zdjącia rentgenologiczne. 
Leczenie promieniami Rentgena. 

Dentystyka. Porada 3 zł.

Z powodu reorganizacji interesu

WIELKA WYPRZEDAŻ
Materiały damskie, is ić e , jedwabie- P U K  wełnełniane i i g r a a l a l  w s i .  d a n i .  Towary l i i .

prawdziwa O K A Z J A  T A N I E G O  Z A K U P U .
M a g a z y n  N o w o ś c i

M A C IE JO W S K I i  A R T Z T
M A R S Z A Ł K O W S K A . 1 2 7 . OSTATNI TYDZIEŃ

w
k w a r t a l n ik :

zeszyt i wyszedł z druku i jest do nabycia w Administracji,
w zł. 7.50 8.00 8 50 9.00 10.00 11.00 12 00 13.00 i4.oo i5.oo 16.00 16.50 «  Warszawa, Bednarska 9, te ł. 216 -5 4  i 195-52 ,

długość | 
w cm. 75 80 85 90 95 100 105 110 115 120 125 130

K O N K U R S
la l a  Miejska m. Żyrardowa niniejszym rozpisuje konkurs na stannwisko 

prezydenta miasta.
Od kandydatów wymaqane jest: 1) obywatelstwo polskie;

2) nieskazitelna przeszłość; 3) praktyka w samorządzie lub 
w instytucjach o charakterze społecznym; 4) nie przekroczo­
ny Sd-ty rok iycia.

Ze stanowiskiem powyższem związany jest 6-ty stopień płacy.
Mieszkanie dla kandydata zabezpieczone. Oferty wraz z odpisa­

mi świadectw należy składać do magistratu m. Żyrardowa do dnia 
20-go sierpnia b. r. włącznie.

Prezes Rady Miejskiej 
(—) J. Blachowskl.

HEX EFH  n  U b io ry  m ę s k ie  i
fiMI JII& tFwł BHŁ 8 W 2 d a m s k ie  n a  sp ła -■ ■■ tytygodniow e  

lub m iesięczne, p o l e c a

M. CwejkO, Warszawa, ił. £§ ffl. \]
Pracownia na m ie jsc u ! t e l .  107-65 .

MARKA OCHRONNA

OOOOCXXXIOCXXICXXXXXXXXXXXIOOOOOCOCOOOOOOOOCOCO

9 f

Stosowne m ło tk i i b ab k i a 1.50 z ł .  P ie r ś c ie ­
n ie  z dwiema śrubami 1.00 z ł .  P ie r ś c ie n ie  z jedną 
śrubą 0 .5 0  z ł. B ańki b la s z a n e  do osełków 0.70 z ł .

O sełk i od 2 0  do 8 0  g r .
Przy zamówieniach wyżej 4 sztuk porto i opakowa­

nie darmo.
A d r e s o w a ć  p r o s z ą :

we wszystkich księgarniach oraz na stacjach 
kolejowych.

Cena zeszytu 2 zł. 50 gr.
Prenum erata (tylko roczna) z przesyłką 8 zł.

Konto w P, K. O. Nr. 10—639.
Wysyłka zeszytów okazowych za zaliczeniem. 

obcXDOOOOOOOOOOOOCXXXDOCimOOOCXXXDOOCXXaXiOOOb

Te). Pelplin 27. KMZtyj p. Pelplin Tel. Pelplin 27. 
Dawniej P le s z e w s k i P r z e m y s ł.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

(w pudełkach 
z sitkiem)

jedyny wypróbowany środek usu­
wający bezpowrotnie

Pot i niemiłą woń z rąk, 
nóg i pach.

Laborat. Chem. Farmac. 
„A p . K ow alsk i** , Warszawa.

Folooratujcie

N a  Raty
b e z  z a l ic z k i
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarki, obrączki ślubne. 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,

Smocza 21 m iesikania 23
róg Dzielnej.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

U 5 2 K S 1 S  D -ra t l i .  E. PROSA
A N A II  7 V Krwi (syfilis) moczu 
A l l  H L 1 Ł I i in. od 1 0 -3  i 5 - 8 .

Di. m e! F e l it e n
ry płc. (niemoc) Wielka 6 (róg 

Złotej) od l i r .  i 4—8 w.

I  O M SZ E N IU  OROBN'. I

1 )  Zegardw
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21____

f o w r a i E l F  u  „Leonara", 
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

U. [ t a j n y  J S i . r S L d E *
światowo uznane są do nabycia 
na dogodnych warunkach w Do­
mu figentur. Nahuma Halber- 
sztadta w składzie kons. Pawia 41. 
Telef. 411-72, 176-01 i 297-43.

sią u Bolesława 
Z a j ą c a  Nowy- 

Swiat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. Por­
trety ta n io ____________________

samodzielny ze świa- 
_______  dectwami do montowa­
nia maszyn w tartaku na wyjazd 
do Turcji potrzebny zaraz. Zgła- 

' szać sią do Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy Warszawa, 
Ciepła 21, telefon 123-65.

do szycia „Kasprzyc­
kiego" uznane za naj­

lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotemi m e d a l a m i .  
Ulepszone bąbenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, Rleja 43. Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.
D n ł n n h n a  szpularka do m otoro- 
r U l i LCUnU wej maszyny. Mura- 
nowska 44—44.
y ii| n u p tu r ę  największych roz 
A il H miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16._________________________
U lunnodai po 25 ztotych paitaW jflłl LCUdL damskie angielskie. 
Leszno 36—29.

Wvdawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczelnv dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

Henkła soda do panią i Planszowâ 8* 
nia oszczędza mydło i proszek mydlany 
Obniża kosztopraniaŜ eniiysrodek : 

moczenia bielizny. ,


